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K ilk a  godzin  
na politykę

Nie trzeba i nie można w yliczać, oo zaszło  
w  kraju od zam knięcia Sejm u w m arcu b. r. 
B y ły  to w ydarzenia nietyliko krw aw e z epilo­
gam i w różnych salach sadow ych, ale nawet 
h istoryczn e: poraź p ierw szy m ieliśm y w nie­
podległej P olsce ruchy chłopskie na w iększą 
m iarę i — wedle twierdzeń aktów oskarżenia 
— zorganizow ane, naw et z bronią w ręku.

Opinja publiczna m iała o tych zajściach  tyl­
ko jednostronne informacje, poniew aż bacznie 
czuw ano, aby  szczególnie pism a opozycyjne 
nie b y iy  w stanie przedstaw ić  tych za jść  
w św ietle, powiedzm y, innern niż urzędowem . 
Jedyn a m ożliw ość dowiedzenia się praw dy le­
ża ła  w zużytkow aniu trybuny sądow ej, na któ­
rej m iały paść  w y razy  oskarżenia z odgłosem  
w niezależnej prasie w w yzyskaniu praw a nie­
tykalności mów poselskich.

O kazuje się jednak, że i ta jedyna 'droga o- 
m ów ienia w ażnych w ypadków  jest bardzo 
w ąsk ą  i niema w prost fizycznej m ożliw ości po­
wiedzenia choćby dziesiątej częśc i tego, co 
pow iedzieć należałoby i na oo m asy czekają. 
Se jm  będzie wedle dotychczasow ej dyspozy­
cji obradow ał tylko przez jeden dzień, prze­
znaczony na tzw. dyskusję  generalną nad bud­
żetem.

W e w szystk ich  krajach , w których parla­
m entaryzm  nie jest jeszcze czczą formą, taka 
dy sk u sja  z okazji wniesienia prelim inarza bu­
dżetow ego jest z reguły dyskusją polityczną. 
Tu szczególnie opozycja m a m ożność porusze­
nia spraw , na które w dyskusjach nad innemi 
przed!ożeniam i niema m iejsca, jakoże p. m ar­
szałek  może w każdej chwili rzucić uw agę, 
groźbę odebrania głosu z uzasadnieniem , że „to 
nie należy do przedmiotu obrad".

W ten sposób pozostało zw yczajem  i pra­
wem, że posłow ie w dyskusji generalnej nad 
budżetem  poruszają cały  kom pleks spraw  poli­
tycznych, w yw ołując odpow iedź rządu i mo­
żliw ość dyskusji nad nią. C zy  trzeba specjalnie 
stw ierdzić, że sanacja m a rozliczne pow ody do 
unikania takiej dyskusji ? N ajprostszą d ro gą do 
osiągnięcia tego celu jest odebranie opozycji 
m ożności w ypow iedzenia się — w tem w ła­
śnie leży  powód;, że cala  dyskusja  generalna 
w yznaczona jest na kilka godzin z tym  dodat­
kiem, że zab ierają  w niej g ło s i przedstaw iciele 
rządu — dalsze skrócenie dyskusji o znaczną 
część  czasu.

Sy stem  odraczania sesji na 30 dni był u nas 
dotychczas stosow any, jakby  to nazw ać, dla 
żasady , dla zadem onstrow ania w yższości w ła­
dzy w ykonaw czej nad ustaw odaw czą. Daw no 
iuż m inęły czasy , k iedy Sejm  m ógł obalić 
rząd ; dziś k arta  się odw róciła : rząd  m oże w 
każdej chwili odebrać Sejm ow i głos. Speku la­
nta jest zadziw iająco  p ro sta : niech nad za jścia­
mi porośnie traw a bodaj przez jeden  je szcze  
Miesiąc, ludzie o  nich zapom ną, zajdą nowe 
Wypadki, stare stra cą  na aktualności. W  ten 
Przem yślny sposób doprow adza się  do zobo- 
^ 'th ie n ia  n a  to, co się w Sejm ie dzieje, bo z 

^'Przestaniem dyskusji politycznej cały  jego
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UROCZYSTY POCHÓD
NA GROBY POLEGŁYCH ROBOTNIKÓW
Pochód wyruszy z ulicy Dunajewskiego na cmentarz rakowicki o godz. 10 rano. 
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Rada Związków Zawodowych

Parlamentaryzm BB
W  przededniu sesji sejmowej sprawozdawca 

polityczny „Naszego Przeglądu" p. Regniis (Sin­
ger)’ pisze (Nr. 302):

„Krążą w, dalszym ciągu pogłoski o tarciach na 
górze, o pewnej różnicy zdań w  łonie obozu rzą­
dowego. Nieuchwytne tarcia nie posiadają głęb­
szego znaczenia, gdyż ludzi lego obozu łączy w ła­
dza posiadana i konieczność bronienia wszystkich 
pozycyj wobec nacisku z zewnątrz. Przed Sejmem 
istanie oczywiście rząd jednolity i klub posłuszny, 
m im o różnicy zdań. A  jeśli czasem jeden z po­
słów wyłam ie się rzekomo i głosować będzie, lub 
przemawiać wbrew ńiartej lin ji, to dziać się to 
będzie również w  zgodzie z naczelinem dowódz­
twem parlamentarnem i z zasadą, że na składzie 
ideologicznym trzeba mieć wszystkie towary, po­
czynając od antysemickich półtonów w  uchwa­
łach, powziętych przez stan średni w  Gdyni i 
kończąc na bardzo radykalnych kwasach frondu- 
jących z Przełomu.

Za 3— 4 dni z jaw i się cały kilub RB w komple­
cie. Prezes klubu odczyta wskazania ideologiczne. 
Członkowie bezpartyjnego stronnictwa obdarzą go 
oklaskami, każdy otrzyma instrukcje. Poszczegól­
ne komisje klubu BB otrzymają prawo rzekome­
go samodzielnego działania i poprawiania proje­
któw ustaw rządowych i członkowie BB W R łu­
dzić się będą, że odgrywają rolę, jako sprężyna 
aparatu ustawodawczego i że sztandar, wiszący 
nad gmachem Sejmu, jest w idom ym  dowodem 
istnienia parlamentu w  Polsce.

Biuro Sejmu usiłuje uczynić wszystko, by do­
dać trochę zabłakłemu w  oczach społeczeństwa

Okręg. Kom. Robot. P P S
K rak ów -m iasto

parlamentowi. Wstawiono do przedsionka sejmo­
wego doniczki z kwiatami, zawieszono piękny ki­
lim  w  balu, oczyszczono ogród sejmowy, przetrze­
pano znowu wszystkie dywany. Rozpoczynają się 
przygotowania do przewietrzenia sali sejmowej i 
tylko wnęki w  sali posiedzeń, specjalnie przezna­
czone dla obrazów sejmowych, świecą pustką. —  
Opada tynik. Stare projekty obrazów w  okresie 
rządu marszałka Daszyńskiego nie zostały wzię­
te pod uwagę. Nowych projektów jeszcze niema, 
choć można byłoby użyezj^ć dużo tematów, jako 
to: wynoszenie posła z sali sejmowej, obraz b ły­
skawicznego uchwalenia ustawy, nocne posiedze­
nie z udziałem śpiących posłów".

Parlamentaryzm BB ^portretowany został w  
barwach spokojnych wcale trafnie.
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Czas odnowie przedpłatę 

n a  l i s t o p a d

1 0 0  tysięcy dolarów 
dla Harrimana

Harriman otrzymać ma 100.000 dolarów w obli­
gacjach pożyczki dillonowskiej, jako odszkodowa­
nie za opracowanie planu elektryfikacji Polski. 
Przewiduje to jeden z ogłoszonych przed paroma 
dniami dekretów prezydenta Rzeczypospolitej.

Z:

czas w ypełniony jest dyskuśfamii — w najlep­
szym  razie — faebo-wemi, interesuijącemi tylko 
szczupłe koło łudzi.

D egradacja  Sejm u do m aszyn y  do gło sow a­
nia nad przedłużeniam i rządow em i, ta degra­
dacja, k tóra przecież leżała w intencjach sana­
cji, robi z każdym  rokiem  w iększe postępy. 
Jeżeli dotychczas na wyelim inowanie Sejm u 
potrzeba było  d ek re tu . prezydenta, to dziś już 
w y starcza  zastosow anie regulaminu, w edle 
k tórego  m arszałek  m oże zw ołać posiedzenie, 
k iedy mu się podoba; m a przecież m urow aną 
w iększość, k tóra jego  zarządizenie zaaprobuje. 
T ak  się dzieje w tym  roku, a jakie w y m ysły  
i pom ysły  n astąp ią  w dalszych latach — kto 
wie, kunszt interpretatorsiki m a szerok ie pole 
działania.

—  O O O — ,

Sąd O kręgow y w  K rakow ie, W yd z ia ł I I I  kam y, dniia 
2 listopada 1933 r. Sygn. III . P r. 261/33. Sąd O kręgo­
w y  W yd z ia ł I I I  karny w  K rakow ie, na posiedzeniu nie- 
jaw nem  w  dniu dzisiejszym  po wysłuchaniu wniosku 
Proku ratora  Sądu O kręgow ego w  K rakow ie  —  w yd a l na­
stępujące postanow ien ie: 1) Zatw ierdza się po m yśli §§  
489, 493 austrj. p rocedury karnej zarządzoną i w y k o ­
naną p rzez Starostwo G rodzkie w  K rakow ie  dnia 28-go 
październ ika 1933 r. kon fiskatę czasopisma .,N aprzód " 
Nr. 248 z dnia 28 październ ika 1933 r. z pow odu  treści 
artykułu, zam ieszczonego na stronie 4 i 5 pod tytułem  
„PR O C E S  O M ARSZ N A  N O C K O W Ę " w  ustępie od  s łów  
„ W  T Y M  S T A N IE " do s łów  „C Z Y N A M I R E Z P R A W N E - 
M l“ , od  s łów  „P O Z W O L Ę  S O B IE " do słow a „P R Z Y T O ­
M N O Ś C I" i od  słów  „D W A  P O R T R E T Y " do s łów  „M I.  
N IS T E R  W O J N Y ..."  —  a lbow iem  treść tych  ustępów 
zaw iera  znam iona występku z art. 127 k. k. —  II. Za­
kazu je się dalszego rozszerzan ia skon fiskow an ej treści 
pow yższego  artykułu, a zakaz ten m a być og łoszon y w  
przepisanej form ie  w  n a jb liższym  num erze czasopisma 
„N a p rzó d " i  w  Dzienniku Urzędowym. -— III . Cały na­
kład skon fiskow anego pisma ma być zniszczony. P rze ­
w odn iczący : Dr. Hubl wr. P rezes  Sądu O kręgow ego. —  
P ro toko lan t: Szym ański w r.
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Socjalno-polityczne żądania klasy robotniczej
W  świetle obrad  V  Kongresu Związków Zawód.

Zgodnie z nasza zapowiedzią, po- . 
dajemy kolejno w  streszczeniu do­

kładny przebieg obrad V Kongresu |

Związków Zawodowych.
Poniżej zamieszczamy streszcze­

nie referatów, oraz rezolucję do

punktu porządku dziennego: „So­
cjalno polityczne żądania klasy ro- 
robotniczej".

R e fe ra t to w . Antoniego Szczerko w skieg o
Żyferay w  okresie, kiedy nasze żąda 

nia polityczno - socjalne nabierają wiel­
kiego znaczenia Nad całetn życiem go- 
spodarczem ciąży zagadnienie bezrobo­
tna, 30 miljonów ludzi znajduje się bez 
pracy. (W Polsce, według oficjalnej sta­
tystyki jest niecałe 200.000 bezrobot­
nych, my jednak uważamy, że w ca­
łym kraju —  razem ze wsią — jest do 
2 miljonów bezrobotnych.)

Związki zawodowe zwracały baczną 
uwagę na sprawę pomocy dla bezro­
botnych. W Sejmie przy każdej okazji 
P. P. S. występowała w  obronie bez­
robotnych. Wnosiliśmy poprawki, pro­
jekty nowelizacji ustaw, żądaliśmy zao­
patrzenia wszystkich bezrobotnych.

W  ostatnich czasach, gdy wybierano 
do tego Sejmu, który wyszedł z brzes­
kich wyborów, .sanacja" obiecywała 
polepszenie ustawodawstwa robotni­
czego. Nie polepszono bynajmniej ale 
pogorszono dotychczasowe zdobycze 
kiasy robotniczej.

£,Sanacja“ wprowadziła zmiany, po­
garszające ustawodawstwo, Trzeba prze 
pracować 156 dni w ciągu 26 tygodni, 
aby nabyć prawo do ustawowego zao­
patrzenia, obniżono wysokość zasił­
ków obniżono okres świadczeń do 13 
tygodni.

Za pogorszeniem ustawy głosowali 
t\ zw. „robotniczy" posłowie z B. B. To 
musi zapamiętać kk.sa robotnicza i mu­
si to napiętnować.')

Zlikwidowano Centralny Komitet nie­
sienia pomocy bezrobotnym na rzecz 
Funduszu Pracy i od tego czasu fakty­
cznie zniesiono i  omoc doraźną.

(Nowa ustawa o „Funduszu Pracy" 
krzywdzi klasę robotniczą; \% od za-' 
robku muszą płacić wszyscy, nawet ci, 
którzy pracują po 2 dni w tygodniu.

Jeśli bezrobotny dostaje nawet pracę

ua robotach publicznych to wynagro 
Ozenie sięga... 3 złotych dziennie Za 
to mają wyżyć bezrobotni wraz z rodzi­
nami. Na robotach publicznych da!e się 
pierwszeństwo członkom „Strzelca" czy 
nnych miłych „sanacji" organizacyj.

Zostały złamane również ustawy o 
zasie pracy. Coraz w:ększy czyniony 

;fcst w nich wyłom. Od 1 stycznia 193-1 
r wchodzi w życie nowa ustawa, prze­
dłużająca czas pracy do 48 godz. ty 
godniowo. W  czasach gdy liczba zatru­
dnionych zmniejsza się, gdy setki ty­
sięcy są bez pracy, zamiast skracaJ 
czas pracy — zwiększa się go.)
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W Stanach Zjednoczonych specjalna 
komisja, złożona z 500 uczonych wraz 
z przedstawicielami związków zawodo­
wych badała sprawę środków walki z 
bezrobociem i wypowiedziała się za 30 
gedz. tygodniem pracy. Kongresy Mię­
dzynarodówki zawodowej sztokholmski 
i brukselski wypowiedziały się za 40 
godz. tygodniem roboczym. U nas po­
większa się ten tydzień do 48 godzin

My nie możemy się zgodzić na to O- 
t. cenie wysuwamy postulat siedmiogo- 
ozinnego dnia pracy lub 5 dni pracy w 
tygodniu.

Zgłosiliśmy swego czasu w Sejmie 
wniosek o wprowadzenie 40-o godzinne­
go tygodnia pracy, a przy pracy ciągłej 
—  36 godlzin, Wniosek nasz został odrzu 
eony, gdyż dano wówczas pełnomocni­
ctwa Rządowi do uregulowania czasu 
pracy, Czasu pracy nie skrócono, lecz 
zwiększono nawet. Według nowej usta­

wy w pracy sezonowej obowiązywać ma 
10 — 12 godzinny dzień pracy, a więc 
nawet więcej ,niż 48 godz. tygodniowo.

Przy umowach zbiorowych trzeba sta­
rać się utrzymać dawne zdobycze. Nie 
est to łatwe, ale Związki muszą znaleźć 

siłę na obronę praw robotników, zrobić 
wszystko, aby zdobycze te, jak urlopy, 
czas pracy, godziny nadliczbowe — za­
gwarantować w umowach zbiorowych.

Prasa podała wiadomość, iż w „Dzien­
nika Ustaw*1 ukazał się efekret o wpro­
wadzeniu przymusowych Komisji Roz­
jemczych, W razie zatargu rozstrzygać 
maią delegaci wyznaczeni przez kilku 
ministrów z udziałem obu stron. Gdy je­
dnak któraś strona nie przyjmie orze 
czenia, to ono i tak wchodzi w życie, bo 
Rząd je może narzucić.

• *!
* *1
i .i

Naszą polityką jest —  nie czekać obo­
jętnie, Musimy stosować swe metody 
Musimy opracowywać nowe formy wal­
ki. Apeluję do delegatów aby nastawił 
swą działalność na bezwztfledną walkę 
przeciw faszvzmowi, przeciw kaoitaliiz- 
mowi. Musimy stworzyć siłę. która po­
kona orzeszkody i pozwoli zdobyć wła­
dzę. (Oklaski),

R e fera t d-ra Alfre da Krisgera
Ubezpieczenia społeczne odgrywają 

w polityce społecznej rolę bardzo po­
ważną. Zabezpieczają one klasę robot­
niczą przed klęskami losowemi (choro­
ba, śmierć, starość i t. d.) i są doborem 
naturalnym umożliwiającym wycofanie 
z procesu produkcyjnego jednostek do 
pracy niezdolnych.

Okres rozwoju polityki społecznej w 
ustroju kapitalistycznym jest zamknięty.

Wobec tego możemy podsumować je­
go wyniki w niepodległej Polsce. Dzięki 
naszej pracy i walce klasa robotnicza 
uzyskała ustawy o czasie pracy, o ur­
lopach, o inspekcji, a wreszcie o ubez­
pieczeniu na wypadek choroby (Kasy 
Ch,). Nie udało się naszemu obozowi 
wywalczyć ustawy o ubezpieczeniu na 
starość.

Wywalczyliśmy nietylko ustawy, ale 
także ich realizację. Walkę o wprowa­
dzenie w życie ustawy o Kasach Cho­
rych prowadziliśmy nietylko przeciw 
pracodawcom, lecz i przeciw NPR i 
Ch. D. Bez naszej pracy ustawa ta ni- 
gdyby nie weszła w życie.

W  r. 1929 usunięto nas z Kas Cho­
rych w sposób brutalny i bezprawny, 
pod pozorem złej gospodarki. Cztery 
lata rządów sanacyjnych w tych kjsty- 
tuciach dowodzi jak złą jest ta gospo­
darka. Powiększenie kosztów admini­
stracyjnych i ograniczenie świadczeń są 
na^epszym tego dowodem.

W r. 1928 w okresie wyborów przy­

rzekła sanacja ustawę o ubezpieczeniu 
na starość. Przygotowano aż cztery 
projekty, z których ostatni został u- 
chwalony. Ustawa ta jest jednak tylko 
pełnomocnictwem dla Rządu. Trzeba 
wydać przeszło sto rozporządzeń, by 
mogła ona wejść w życie.

Wystąpiliśmy przeciw tym projektom, 
używając broni najostrzejszej —  straj­
ku, 16 marca 1932 r. Dlaczego? Czy 
tytko z nienawiści do „sanacji"? Czy też 
były powody rzeczowe?

Ustawa ta obniża składki pracodaw­
ców, przerzucając ich ciężar na ubezpie 
czonych.

Ustawa ogranicza świadczenia na wy 
oadek chorob.y obniżając okres wypła­
ty zasiłków leczenia do 26 tygodni, ob­
niżając zasiłki do 50 proc., nawet za­
siłki dla położnych, wbrew frazesom o 
szczytnej roli matki w społeczeństwie.

Wysokość renty inwalidzkiej uzależ­
niona jest od wyników bilansu technicz­
nego. Wypłata renty uzależniona jest 
od wielu warunków, między iunemi od

zgłoszenia ubezpieczonego przez praco­
dawcę. Robotnik będzie płacił wkładki, 
pracodawca zatrzyma je, nie zgłaszając 
go do ubezpieczenia i ubezpieczony ren 
ty nie otrzyma.

Robotnikom rolnym odebrano ubezp. 
na wypadek choroby. Jeszcze ustawa 
nie weszłą w  życie, a robotnicy rolni 
od 1. XI. b. r. nie będą ubezpieczeni. 
Samorząd ubezpieczeniowy jest w  tej 
ustawie fikcją. Odpowiedzialność za go­
spodarkę ponosić będą, organa wybra­
ne, a rządzić będzie biurokracja, przez 
nikogo nie kontrolowana. Ustawa bę­
dzie dzięki tym przepisom nową spo­
sobnością od powiększenia kadr biu­
rokracji.

Nawet w  chwili kryzysu Ustawa o 
ubezp. na starość ma dla klasy robot­
niczej olbrzymie znaczenie i dlatego 
walczyć musimy o dobrą ustawę w myśl 
wskazań wniosku złożonego Kongreso­
wi przez Komisję Centralną, (Oklaski).

U chw ała w  sorawle z a * a A
sp ołec zn o -p o lityczn yc h  k la s y  robotnicze]

Ustawodawstwo socjalne, zdobyte 
dzięki ofiarnej walce klasy robotniczej 
w pierwszych latach istnienia Państwa 
Polskiego — było od samego początku 
przedmiotem ustawicznych ataków ze

strony kapitalistów, które stale rozbi­
jały się o solidarną postawę pmle.ar- 
jatu ..

Renty starcze i prowizje dla górni' 
ków i hutników zostały ograniczone 1 
odebrane zupełnie, niejednokrotnie po 
20 latach korzystania z renty,

% t £ £ « * • •  0 1
przedłu­

żyły bez jakiejkolwiek potrzeby gospo­
darczej — w czasie bezrobocia, gdy 
przeciętny tydziień pracy nie sięga 40 
godzin — czas pracy z 46 na 48 godzm. 
a w przedsiębiorstwach sezonowych na 
wet do 10 i 12 godzin dziennie i skró­
ciły czas trwania i zapłatę za urlopy.

Scaleniowa ustawa ubezpieczeniowa 
wraz z ubezpieczeniem na starość ma- 
iąca być wynagrodzeniem za odebranie 
tych zdobyczy, daje jedynie nowe ko­
rzyści przedsiębiorcom w formie osz­
czędności blisko 100 miljonów zł. rocz­
nie na wkładkach ubezpieczeniowych, 
pozostawiając robotnikom jedynie na­
dzieje, które nigdy ziszczone nie będą. 
Ubezpieczenie na starość sprowadzono 
do minimalnych rozmiarów, a w do­
datku odłożono jego realizację na czas 
nieokreślony.

V Kongres Związków Zawodowych, 
wskazując na konieczność rozbudowy 
ustawodawstwa socjalnego, skrócenia 
czasu pracy, dostatecznego i samorząd­
nego ubezpieczenia robotników na 
wszystkie wypadki niemożności zarobku 
wania, a zwłaszcza dostatecznego ubez­
pieczenia na starość —  i jaknajbardziel 
powszechnej pomocy dla bezrobotnych 
— wzywa do ciągłej walki o te postula' 
ty, wyrażając równocześnie przekona­
nie, że bez zdobycia władzy przez ma­
sy pracujące postulaty te osiągnięte nia 
będą. Nie spełni ich bowiem ani kona­
jący ustrój kapitalistyczny, ani rządy, 
będące jego wyrazem. Zrealizować ju 
może tylko klasa robotnicza przez stwo 
rżenie odpowiedniej siły, zdolnej du 
zdobycia władzy.
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W u f e o r u  i ®  r a d  m i e j s k i c h  w  n a ł o p o l s c e
i.

W  związku z rozpisaniem wyborów do rad 
miejskich Krakowa, Tarnowa, Nowego Sącza itd. 
na dzień 10 grudnia 1933 podajemy najważniej­
sze postanowienia ustawy samorządowej, dotyczą­
ce wyborów do rad miejskich:

Prawo wybierania do rad miejskich przysłu­
guje każdemu obywatelowi polskiemu betz różnicy 
płci (a więc także kobietom), który ukończył do 
dinia zarządzenia wyborów 24 lata, przynajmniej 
od rc/ku licząc wstecz od rozpisiamia wyborów mie­
szka na obszarze danego miasta*, nie utracił prawa 
wybierania do Sejmu (w  myśl ordynacji wybor­
czej do Sejmu).

Warunek jednorocznego zamieszkania nie do­
tyczy właścicieli reailniaści, duchownych, funkcjo- 
narjuszów państwowych i  gminnych, zawodowych 
wojskowych i  rodzin tych osób.

Zaiwodowi wojskowi służby czynnej, a więc 
wszyscy oficerowie i podoficerowie zsuw. posiadają 
prawo wybierania dio rady miejskiej. W  Krako­
wie ma podobno 6-000 oficerów i podoficerów za­
wodowych prawo wybierania do rady miejskiej.

W  myśl ordynacji wyborczej (do Sejmu) w y­
kluczeni od prawa wybierania także do rady miej 
skiej są osoby niewłasmowolne, a więc umysłowo 
chore i oddane pod kuratelę, osoby, które popadły 
w  konkurs, zasądzenia za wszelkie zbrodnie i za 
przekroczenia kradzieży, sprzeniewierzenia, oszu­
stwa i kuplerstwa i uczestnictwa w  tychże, dalej 
za iprzestępslwa o udaremnienie egzekucji, za li­
chwę, za opilstwo i za występki, przewidziane w 
ustawie o ochronie wyborów.

Zasądzeni za zbrodnię, nie pochodzącą z chęci 
zysku, odzyskują prawo wybierania z chwilą od­
bycia lub darowania im kary, np. w drodze łaski 
lub amnestji. Przy innych zbrodniach, zasądzeni 
odzyskują prawo wybierania po dziesięciu lamch 
po odbyciu kary, zaś przy występkach i przekro­
czeniach (z chęci zysku) po upływie lat trzech po 
odbyciu kary.

Prawo wybierania ulega nadito zawieszeniu na 
czas postępowania kannego w sprawach o zbro­
dnią za które w myśl art. 47 § 1 nowego kodeksu 

j karnego sąd orzeka utratę praw publicznych i o- 
bywatelskich praw honorowych, a to od chwili 
wszczęcia śledztwa, w postępowaniu zaś karnem 
bez śledztwa od chwili doręczenia aktu oskarże­
nia.

W  myśl art. 47 kodeksu kannego sąd orzeka u- 
tratę praw publicznych i obywatelskich praw ho.

norowyeh w razie skazania na karę śmierci lub 
dożywotniego więzienia, na karę więzienia za 
Zbrodnię stanu lub zbrodnię przeciw interesom 
zewnętrznym państwa i stosunkom międzynaro­
dowym, wreszcie na karę więzienia za inne zbro­
dnie, popełnione z chęci zysku-

Wybranym do rady miejskiej może być każdy 
obywatel polski bez różnicy płci, który ukończył 
trzydzieści lalt do dnia zarządzenia wyborów i ma 
prawo wybierania do rady miejskiej (jest zamie­
szczony w  spisie wyborców).

Dniem zarządzenia wyborów jest dzień 31 paź­
dziernika 1933 odnośnie do tych wyborów do rad 
miejskich w  Małopolsce, które wyznaczono na 10 
grudnia 1933.

Wybory do rad miejskich są powszechne, rów­
ne, bezpośrednie, tajne i proporcjonalne.

Miasto liczące do 5.000 mieszkańców może sta­
nowić jeden okręg wyborczy.

Obszar miast, liczących ponad 5-000 mieszkań­
ców podzieli starosta względnie wojewoda (od­
nośnie do Krakowa) na odpowiednią ilość okręgów 
wyborczych i ustali dla każdego olkręgu w  zależ­
ności od liczby jego mieszkańców, ilość przypada­
jących do wyboru mandaltów radnych, np. Kra­
ków ma być podzielony na szesnaście okręgów wy 
borczych.

Na poszczególny okręg wyborczy nile może przy­
padać mniej niż Irzy mandaty.

Głosowanie odbywa się w  niedzielę lub w dzień 
świąteczny.

Radnych wybiera się w  każdym okręgu wybor­
czym wedle list kandydatów zgłoiszońych i Ozna­
czonych numerami — jak przy wyborach do Sej­
mu — ale równocześnie pod numerem listy za­
mieszcza się imiennie nazwiska kandydatów, na 
których wyborca głosuje.

Czekają nas nowe pożyczki?
Jak wiadomo, wniesiony przez rząd do Sejmu 

preliminarz budżetowy za 1934/35 zamyka się de­
ficytem 48 miljonów zł już po wliczeniu do „do­
chodów" 175 miljonów z pożyczki wewnętrznej. 
Jak ma być ten deficyt pdkryty? Wedle ustawy 
skarbowej ma być pokryty z rezerw skarbowych 
względnie w  dtodize operaicyj finansowych, co po- 
prostu jest pożyczką.

Dotychczas w  przeciągu paru miesięcy zrobio­
no już trzy „operacje finansowe": bilety skarbo­
we na 200 miljonów, pożyczka wewnętrzna na 
około 350 miljonów i bony na fundusz inwesty­
cyjny na 100 miljonów. Rozumie się, że oprocen­
towanie pierwszych dwóch pożyczek (6% ) obcią­
ży budżet poważną kwotą czyli że z  podatków 
trzeba będzie szukać na to pokrycia.

m i m  aida
NAJDOSKONALSZE TUTKI
150 szt. — 35 gr.

Teraz przewiduje się nową „operację finanso­
wą" — nową pożyczkę. Paradne jest to słowo 
„względnie" — znaczyłoby one, że o ile rezerwy 
skarbowe nie dopiszą, rząd ucieknie się do po- 
życzki. Wolno się zapytać, gdzie były dotychczas 
te rezerwy, jeżeli się musiało zaciągać pożyczki? 
Jeżeli już ich nie było w  r. 1933, skąd się wezmą 
w  r. 1934?

Niewiadomo, jak sobie sfery miarodajne wyo­
brażają takie manipulowanie pożyczkami. Już 
przy pożyczce wewnętrznej trzeba było używać 
różnych sposobów, aby zapewnić jej powodzenie 
i to tylko dzięki udziałowi urzędników i  pracow­
ników. Drugi raz do nich zwrócić się nie będzie 
można, zaś „ofiarność" przemysłowców i obszar­
ników jest —  jak się okazało — bardzo problema­
tyczną. W  dodatku te właśnie sfery z przyczyn­
kiem finansowych lamentowały, że pożyczka o- 
znacza deflację, ponieważ wyciąga znaczne sumy 
z obrotu pieniężnego. A  nowa pożyczka jeszcze 
zwiększyłaby deflację.

TOW ARZYSZE! TOW ARZYSZKI! 

ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!

T R A V E N  3

K R E W  I  B A W E Ł N A
(Ciąg dalszy)

Reszta budynków miasta, w  liczbie dzie­
sięciu, czy dwunastu by ły  to zwyczajne chaty 
indjańskie. Sześć nieobrobionych pni usta­
wionych pionowo na ziemi, pokrytych da­
chem z suchej kory. Lepsze posiadały ściany 
z cienkich pniaków, ale nieszczelnie przy so­
bie ustawione. An i drzwi, ani okien. Można 
było widzieć z zewnątrz wszystko, co się 
działo w  chacie. Zwyklejsze chaty, zamie­
szkane przez uboższych lub wygodniejszych  
Mexykańczyków nie posiadały nawet tych 
prymitywnych ścian, tylko zwisające dokoła 
dachu liście palmowe dla powstrzymania po­
rannych i popołudniowych ukośnych pro­
mieni słońca.

Bydło i drób nie miały stajen. Świnie szu­
kały sobie żarcia same w  buszu. Kury siady­
w ały  nocami w  drzewie, najbliższem chaty. 
Zawieszano starą skrzynię lub dziurawy kosz 
na gałęzi, do którego posłusznie składały 
ja ja .

W około chat rosły krzewy bananów, które 
zupełnie niepielęgnowane, rodziły owoce 
w  wielkich ilościach. M ałe pólka, gdzie zale­
dwie zasiewano i zbierano, dawały obfitszy 
plon kukurydzy i fasoli, niż mieszkańcy byli 
5v stanie zużyć.

Byłoby daremnem w  którejś z tych chat 
Pytać o drogę. O  ilebyśmy wogóle otrzymali 
jakąś wskazówkę, by łaby  ona na pewne fa ł­
szywa. N je  fałszywie dana z zamiarem w pro­

wadzenia w  błąd, ale poprostu z grzeczności, 
aby nie odmówić informacji, aby nie powie­
dzieć ,me

Udaliśmy się więc żwawo w  kierunku, po­
danym nam na poczcie, jedynym kierunku, 
który uważałem, że może zaprowadzić nas 
do celu.

„Osiemdziesiąt kilometrów44 powiedziano 
nam, a więc będzie z jakich sto dwadzieścia 

" lub sto pięćdziesiąt.
Było nas sześciu.
A  więc był Meksykańczyk Antonio, hi­

szpańskiego pochodzenia, ten, który pierwszy 
do mnie przemówił.

Potem Meksykańczyk Gonzało, indjań- 
skiego pochodzenia. N ie by ł takim obszar- 
pańcem, jak  Antonio i miał zawiniątko otu­
lone w  starą rogóżkę i piękną, barwną, wzo­
rzystą meksykańską kapę, którą nosił prze­
wieszoną przez ramię.

Chińczyk Sam W oe by ł najelegantszym  
z pośród nas. Jedyny, który posiadał całą 
i czystą koszulę, całe spodnie, porządne obu­
wie, jedwabne pończochy i okrągły miejski 
słomiany kapelusz. M iał dwa węzełki dobrze 
upakowane. N ie zdawały się być lekkiemi.

M iał on zawsze najpraktyczniejsze pomy­
sły i rady, stale się uśmiechał, nie wym awiał 
litery „r44 i jak  się zdawało, był zawsze pełen 
otuchy. Ku naszemu wielkiemu zmartwieniu  
nie potrafiliśmy go niczem rozzłościć, cokol- 
wiekbyśm y robili. Pracował przedtem w  szy­
bie naftowym, jako kucharz i dobrze zara­
biał. Pieniądze złożył przezornie w  chińskim 
banku w  Guanajuato, o czem nie omieszkał

nas natychmiast poinformować, abyśmy przy­
padkiem nie pomyśleli, że nosi je  przy sobie 
i ewentualnie go dlatego nie poświęcili.

Zbieranie bawełny nie było bynajm niej 
jego wielką namiętnością —  moją jeszcze 
znacznie mniej —  ale jako że było mu to po 
drodze, chciał jeszcze przez tych sześć, siedem 
tygodni coś dorobić. Myślał w  jesieni otwo­
rzyć małą jadłodajnię —  „comida corrida 
5044. By ł jedynym z pośród nas, który posia­
dał dobrze obmyślane plany na przyszłość.

Skoro tylko dostaliśmy się do buszu, uciął 
sobie cienki pniaczek, uwiesił na obu koń­
cach swoje zawiniątka i przełożył sobie pniak 
przez ramię. Podczas gdy dotychczas szedł 
w  tem samem tempie, co i my, począł dreptać 
szybkiemi, drobniutkiemi kroczkami. W  ten 
sposób przebył cały marsz, nigdy nie zwal­
niając, ani nie przyśpieszając kroku i nigdy; 
nie okazując zmęczenia. Ilekroć siadaliśmy 
lub kładliśmy się dla odpoczynku, czynił to 
także, ale zawsze by ł zdziwiony, że „znowu44 
musimy odpoczywać. Wymyślaliśmy mu 
wtedy, że jesteśmy porządnymi chrześcija­
nami, podczas gdy on, jako przeklęty czink, 
by ł potomkiem jakiegoś żółtego, szkaradnego 
potwora i że w  tem właśnie leży nadludzka 
wytrzymałość jego smrodliwej i wstrętnej 
rasy. Oświadczał nam na to z wesołym uśmie­
chem, że niema w  tem jego w iny i że pocho­
dzimy wszyscy od jednego Boga, tylko, że 
ten Bóg jest właśnie żółty, a nie biały. Po ­
nieważ nie byliśmy misjonarzami i nie za­
myślaliśmy zdobywać laurów na polu nawra­
cania, pozostawiliśmy go w  jego ciemnej nie­
wierze.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Sąd doraźny nad Maliszami
Kraków, 4 listopada. 

DOKOŃCZENIE ROZPRAW Y CZWARTKOWEJ
W e czwartek rozprawa trwała do godz. 10.30.
Po św. Etlingerowej, która scharakteryzowała 

Malisza, jako człowieka lekkomyślnego, fantastę, 
gwałtownego i anormalnego zeznaje św. Marta 
Heydel z Katowic, u której zamieszkali MaLisze 
po ucieczce z Krakowa po dokonanem morder­
stwie. Chwalił się Malisz, że wspaniale tańczą i 
każde ż nich posiada po 33 kostjumy. Bardzo ma. 
to jadał. Gotowała mu barszcz, poza tem nic nie 
chciał jeść. Ona jadła.

Przew.: Czy on był zdenerwowany?
Św.: O ja! Był zdenerwowany i  to bardzo!
Prok. dr. Lewicki: Jak Malisz wyjeżdżał, mó­

wił, gdzie jedizlie?
św.: Mówił, że do „Esplanady“ w Krakowie, 

jako tancerz.
Św. Wiktor ja Dubisz, doprowadzona z więzie­

nia, zeznaje: Siedziałam z p. Maliszową w jednej 
celi. P. Małiszowa płakała, że straciła męża.

Przew.: Zeznała pani, że mówiła, iż mąż strze­
lał trzy razy, a ona dwa.

Św.: Możliwe.
Przerwa. Po przerwie zeznaje fotograf Garasyń- 

siki. Malisz pracował u świadka. Zdolny był bar­
dzo. Strzelał raz w  korytam i z rewolweru, a póź­
niej przepraszał. Raz

PO W IE SIŁ PR AK TYK AN TA .
Ten. się zaczął dusić — odcięto go. Był anormalny. 
Zabrał z zakładu fotograf je.

Malisz: Dostałem je od pańskiego pracownika.
Św.: Rewolwer Malisz stale nosił. U mnie

CIEMNIA BYŁA STALE POSTRZELANA
przez niego.

Obr. dr. Aschenbrenner: Jak się nazywa ten 
chłopak, oo go Malisz wieszał?

Św.: Marjan Popławski. Raz przebrał się za 
toreadora, ubrał się kwiatami i wyszedł na bal­
kon.

Obr.: Gzy z dziedziny seksualnej doszły do pa­
na jakie wiadomości.

Przew.: Panie obrońco! (do iświiadka) Niech, 
pan nie odpowiada.

Obr.: Jaki był?
Św.: Anormalny. Był fałszywie zarozumiały.

Był strasznie wybuchowy. Ze względu na ojca, 
który był moim przyjacielem, trzymałem go trzy 
lata. Ojciec był spokojny człowiek.

Św.: Aniela Langer: Pan Malisz udawał zwy­
kle zemdlenie.

Św.: Oskar Tratitner, posiadacz biura handlo­
wego: W  roku 1928 pracowała u mnie Małiszowa. 
Pracowała 5 do 6 miesięcy. Była sumienna i pra. 
cowita. Odeszła po jakiejś sprzeczce. W  czasie 
tym miała jakieś nieprzyjemności i zmartwienia.

Św.: adw. dr. Jan Bulwa zeznaje, że zatrudnio­
na była u niego Małiszowa. Opowiada, jak się 
truła w  kancelarii. Odwieziono ją do szpitala i 
uratowano. Później całemi dniami nic nie mó­
wiła. Trzymała fotografje dziecka.. Prowadziłem 
skargę o alimenta przeciw jej mężowi. Prowadziła 
Się bez zarzutu.

Św.: Jam Wamtoła, fotograf z Mikołowa na Ślą­
sku: Malisz pracował u niego. Żalił się na swoją 
dolę, mówił o żonie. Rozszedł się z Maliszem, gdyż 
oskarżony coś wsypał do jedzenia żonie Wamłoty, 
która potem długo chorowała. Malisz miał mu 
również ukraść zegarek i soczewkę do aparatu. 
Po tych faktach wypowiedział posadę Maliszoiwi. 
Dał on mojej żonie trutkę...

Malisz (wstaje): Ja chcę wyjść. Id jota!
W yrywa się. Policjanci trzymają Malisza.
Obr. dr. Warenhaupt coś mówi.
Przew. upomina obrońcę kilkakrotnie.

Białe zęby: Chlorodont

M ALISZ ŁK A  GŁOŚNO
Ohr. dr. Warenhaupt: Pan pracował w  sądzie?
Św.: Tak, jako protokolant i kancelista.
Obr.: Skąd się wzięło, że pan przedzierzgnął się 

w  fotografa?
Św.: Pana nie obchodzi nic.
Obr. dr. Aschenbrenner. Gzy na pańską wy­

stawę i pies... niiikt nie popatrzył?
Przew.: Odbiorę panu glos.
Na końcu zeznawali św. Dirodź, św. Wojitynfca, 

a następnie Adam Przeniosło, którizy nic nowego 
do sprawy nie wnoszą.

Ostatni św. Karol Stefański, urzędnik poczto­
wy, opowiada, że zwrócił na to uwagę, gdy nada­
wano przekaz w Podgórzu do Krakowa. Była to 
jakaś pani, która kryła się za okienkiem. Na tem 
późną nocą przewodniczący rozprawę odroczył na 
piątek na godz. 9 rano.

C zw a rty  dzień rozpraw y
O godiz. 9.45 wchodzi trybunał. Przewodniczący 

oświadcza, że św. Zofja Nałepówna nie zjawiła 
się. Mimo poszukiwań nie można było jej odszu­
kać. Protokół z zeznań świadka odczytał proto­
kolant. Z protokółu wynika, że Małiszowa opo­
wiadała o dokonanej zbrodni podczas pobytu w 
celi więziennej. Mówiła, że strzeliła dwa razy, a 
Malisz trzy. W  domu miała bardzo złe stosunki. 
Otrzymała list i pakunek od matki do celi, ale ich 
nie przyjęła.

Następnie protokolant odczytuje zeznania in­
nych świadków, którzy nie stanęli na rozprawie, 
dalej odczytuje rozporządzenie o sądach doraź­
nych, relację o śp. Przeibindzie, z  której wynika, 
że Malisz znał się z Przebindą od półtora roku, 
relację urzędu śledczego o dokonanem morder­
stwie, orzeczenie rusznikarza oraz szereg innych 
aktów, jak protokół sekcji zwłok, zabitych przez 
Malisza, śp. Przebindy i  bł. p. Susskindów i t. d. 
Po przeglądnięciu „liców ozynu“ , położonych ńa 
stole i koło bairjery, nastąpiła pauza.

Po pauzie rozpoczęło się
PARERE LEKARSKIE 

wygłoszone w imieniu swojem i dr. Jankowskie­
go przez prof. dr. Glhrychta.

Na początku orzeczenia przedstawił prof. Oi- 
brycht pracę biegłych lekarzy na> miejscu zbro­
dni, znalezienie śladów krwi w pokoju, śladów 
od kulek itcL Stwierdzono następnie u rannej 
Siisskiindówny załamanie czaszki i liczne obraże­
nia. Następnie dokonał prof. Olbrychl oględzin 
zwiłok zamordowanych śp. Przebindy i małżon­
ków Susskindów. Dokładnie przedstawia biegły

W Y N IK  SEKCJI ZW ŁOK.

Śip. Przebindą zginął wskutek przestrzału cza. 
szki, Bł. p. Susskind miał cztery rany tłuczone 
na wierzchu czaszki. Na szyi była rana postrza­
łowa, na rękach rany z szarpania, zaś druga rana 
postrzałowa przebiła płuca. Oma stała się przy­
czyną śmierci. Inne obrażenia dowodzą, że z Siiss- 
kindem stoczona była walka, podczas której za­
dano mu ciosy rękojeścią rewolweru. ■

Na czaszce bŁ p. Susskindowej były cztery rau 
ny tłuczone, z tych jedna rana okazywała ziarna, 
nie czaszki. Była rana od kuli pod pachą, a druga 
u nasady sutka lewego. Również na brzuchu były 
obrażenia. Rana zadana w  piersi otwierała worek 
sercowy, wywołując krwotok wewnętrzny. Była 
ona śmiertelna. Urazy świadczą o walce jaką sto­
czono z bł. p. Susiskindową. Przechodząc do o_ 
skarżonych biegły stwierdza, że oboje oskarżeni 
mają grupę krwi A. U Maliszowej niema żadnych 
śladów ran, a u niego drobne ohrażenie na palcu, 
które miał przed dokonaniem morderstwa.

Następnie było przeprowadzone

BADANIE DOWODÓW RZECZOWYCH.

Okazało się, że ślad brwi na czeku należał do 
osobnika grupy B. Płaszcz Jana Malisza był zwa­
lany kałem i moczem. Trudno było badać. Zapo- 
moeą _ specjalnej metody znaleziono ślady krwi 
ludzkiej. Na sukni Maliszowej nie wykazano śla­
dów krwi, natomiast znaleziono ją na torebce o- 
skairżonej.

Długo zastanawia się biegły nad ranami Suss­
kindów nej, zagojeniem ich i pamięcią rekonwale- 
scentki. Normalnie przychodzi ona do zdrowia.

Badania oskarżonych wykazały, że nie są oni 
chorzy na choroby weneryczne oraz, że Maliszo- 
wa nie jest w  stanie odmiennym.

Po wybitnie naukowem orzeczeniu prof. Oi* 
brychta prok. dr. Lewicki i wotant dr. Horski o- 
raz obrońcy rzucili kilka pytań w sprawie tirażeń 
zadanych zamordowanym przez oskarżonych. 
Prof. Olbrycht udzielił wyjaśnień, poczem biegły 
dr. Janikowtski wydał orzeczenie

W  SPRAW IE STANU UMYSŁOWEGO 
OSKARŻONYCH.

Dr. Jankowski zaznacza na początku swojego 
wywodu lekarskiego, że w wyjątkowo dobrych 
warunkach odbywali biegli badania oskarżonych, 
którzy szczerze i otwarcie odpowiadali na pyta­
nia. Dalej biegły dr. Janikowski w głęboko uję­
tym wywodzie wygłosił niezwykle interesujące o-
rzeczen.ie.

O rzeczenia lekarskie
BADANY JAN MALISZ 

nie jest dotknięty żadną chorobą umysłową ostrą 
lub przewtoczną, żadnym niedorozwojem umysło­
wym, ani przytępieniem właidz umysłowych, ani 
nie był nigdy takim w  swem życiu, podobnie, jak 
i  w  chwili dokonywania inkryminowanego czynu.

Natomiast studjując dokładnie dotychczasowy 
żywot badanego przechodzimy do przekonania, że 
Jan Malisz
JEST PSYCHOPATĄ KONSTYTUCJONALNYM, 
należącym do typu tzw. „ n ie s ta ły c h "  (las instahles 
francuskich psychjatrów „die Haltlosen" Krae- 
peliua).

Dla objaśnienia dodajemy przedewiszystkiem, 
że psycboipaitja nie jest wcale identyczną z choro­
bą umysłową, jest to tylko powstałe na tle skłon­
ności rodowej lub innych szkodliwości odchyle­
nie od normy psychicznej i  to najczęściej w nie­
korzystną stronę —  odchylenia trwałe i znaczne, 
które może się dziedziczyć jużto w postaci ogól­
nego zwyrodnienia, jużto w postaci jakichś szko­
dliwości dla potomstwa.

Rysem głównym zasadniczym takich psycho­
patów niestałych jest pewna psychiczna niedoj­
rzałość, chwiiejność ich wioli i zmienność pod wpły 
wem jakichkolwiek pobudek wewnętrznych lub 
zewnętrznych, często naiwet błahych.

Nad całością ich działań góruje fantazja, skłon­
ność d » przesady, do wynajdywania szczególnej 
sytuacji i  do wmyślania siię w  nią — przy zasto­
sowaniu blagi i kłamstwa.

Wielu x nich zdradza przytem
SKŁONNOŚCI ARTYSTYCZNE, 

częściej literackie, rzadziej plastyczne — zawsze 
jednak niezwykłe, oryginalne, dziwaczne.

Często spotykamy wśród nich zdolności tea­
tralne.

Nastrój takich psychopatów jest najczęściej 
wesoły, beztroski, z wygórowaną pewnością sie­
bie i przecenianiem swojego „ja “ — rzadziej na­
strój ten jest ponury, smutny i pesymistyczny.

Charakterystyczną dla nich cechą jest

WZMOŻONA DRAŻLIWOŚĆ 
i skłonność do wybuchów afektów, przy drobnych 
zwykle i bagatelnych pobudkach, dalej niezdol­
ność do j-akiejś wytrwałej i gruntownej pracy, a 
to właśnie wskutek tej niestałości i chiwiejnośca 
woli, o której poprzednio wspominamy.

Psychopaci tacy, prawie zawsze odznaczają się 
zaburzeniami płciowemu, uderzająco wczesnym 
rozwojem płciowym — czasem homoseksuali. 
zmem.

Jeśli teraz rozpatrzymy psychikę badanego Jor 
na Malisza, znajdujemy u niego z uderzającą do­
kładnością nieledwie wszelkie cechy psychopatji 
konstytucjonalnej powyżej w  zarysie podane.

Jan Malisz jest bowiem niewątpliwie obarczo­
ny dziedzicznie. Matka jego była coprawda przez 
krótki czas tylko umysłowo chorą i wyzdrowiała, 
natomiast siostra jego zmarła w  obłąkaniu.

Fantasta

PRAGNĄŁ W STĄPIĆ  DO POLICJI, 
nosił przy sobie stale broń, nie wie sam poco?
nie imał się żadnej trwałej i pozytywnej pracy,

N IE  ISTN IAŁO  D LA NIEGO PRAW O BOSKIE,
ani ludzkie — twierdzi, że kierował się tylko za­
sadami własnego sumienia   nie wierząc w  nic
wogóle.

Cała ta ewolucja życiowa odbywała się na Be 
nędzy, na tle braku najełementarniejszych po. 
trzeb.

Na tem tle zaczęły u niego kiełkować myśK sar 
'  mobójcze, które jednak rychło porzucił, z łatwo, 

ścią takim psychopatom właściwą i  powziął myśl 
dojścia do pieniędzy drogą rabunku.

Ewolucję tej myśli od rabunku bankowego na 
modły amerykańską aż do prostego napadu ra­
bunkowego na listonosza pieniężnego przedstawił 
sam badany.

Podkreślić tylko musimy, le  badany

D ZIAŁA  W SPÓLNIE Z ŻONĄ,
co jest ważnym psychologicznym momentem — 
że przygotowania swoje poczynał z niezwykłą do­
kładnością i  sprytem.

Twierdzi on, że strzelał bezwiednie, że nie wie 
do kogo strzelał i czy trafiał —  ale równocześnie
wyklucza, aby jego żona również strzelała — 

twierdzi, że nie pamięta poszczególnych aktów te­
go dramatu.

ZE  STANOW ISKA SĄDOWO.LEKARSKIEGO 
rzecz* biorąc, zasłanianie się tego rodzaju nieipa-
mięcią, wobec wszystkich towarzyszących czyno­
w i okoliczności jest nieiwiarygodnem.

Ucieczka badanego z Krakowa — jego pobyt w 
Katowicach, aż do aresztowania go przez policję, 
nie przedstawia psychologicznie niczego niepra­
widłowego.

Zestawiając cały stan badanego w połączeniu 
z jego czynem postawić sobie musimy pytanie, 
czy czyn ten można uznać za czyn człowieka po­
zbawionego możności kierowania swem postępo­
waniem, wizgi, nie mogącego wogóle ocenić na. 
stępstw swego czynu — a więc człowieka umy­
słowo chorego?.



Nr. 254, Sobola 4 listopada 1933 r. 5

Odpowiedź na to pytonie wypaść musi w spo­
sób zdecydowanie negatywny.

GENEZA SAMEGO CZYNU 
brak chorobliwych jego pobudek, dokładne przy 
gotowanie szczegółów, zachowanie się badanego

E
o czynie, wreszcie badanie wispólne z żon? wy- 
lucza wprost działanie w  joikiemkolwiek zmą­
ceniu umysłu.
W  ten sposób uznając badiaihego za umysłowo 

zdrowego, a tylko dotkniętego psychopatją ustro­
jową konstytucjonalną — uważamy go tem sa- 
niem za zdolnego do ponoszenia odpowiedzialno­
ści za swoje czyny, za człowiekai, który nastęip. 
stwa swych czynów rozumiał i mógł swemi czy­
nami pokierować.

Zdolność badanego do kierowania swem postę­
powaniem, zdolność oceny następstw swych czy­
nów była do pewnego stopnia osłabioną — w  każ- 
dym razie nie była osłabioną znacznie.

Reasumując nasze poprzednie wywody, orzeka­
my tedy w streszczeniu, że

1) badany Jan Mariasz nie jest umysłowo cho­
rym, ani umysłowo niedorozwiniętym, lub przy­
tępionym   ani nie był takim w  chwili popct.
nienia inkryminowanego czyau — którego także 
nie popełnił w  żadnym wyjątkowym stanie umy­
słu znoszącym karalność;

2) badany Jan Malisz jest natomiast psychopa­
tą konstytucjonalnym z typu ^niestałych czyli 
zmiennych" — skutkiem czego jego zdolność rotzl 
poznania znaczenia czynu i kierowania swem po­
stępowaniem była nieznacznie tylko obniżoną;

3) ocenę takiego obniżenia pozostawiamy sa­
memu orzekającemu sądowi;

4) obserwację stanu umysłowego Jana Malisza 
przez czas jago pobytu w tut. więzieniu śledcaem, 
wraz z ma ter jąłem oddanym nam przez sąd, oraz 
mateirjałem pochodzącym z zakładów dla umy­
słowo chorych — łącznie z wynikami naszych 'bia­
dań, uważamy za zupełnie wystarczające do w y­
dania stanowczego orzeczenia podanego powyżej.

Go niniejszem — jako zgodne z zasadami nauki 
lekarskiej — do wiadomości wysokiego trybunału 
podajemy.

ł u o p o j o m o  : A q d z  a | « i a
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MARJA Z W ĘGRZYNÓW  MAŁISZOW A 

jest osobą umysłowo zupełnie zdrową, gdyż ob­
serwacja jej stanu umysłowego i dłuższe badania 
nie wykryły w jej umysłowości żadnego zbocze­
nia chorobliwego — czy to w  postaci choroby u- 
mysłowej w  ścisłem tego słowa znaczeniu, czy to 
w  postaci jakiegoś przytępienia lub zwyrodnienia 
władz umysłowych.

Jest to
OSOBA BYSTRA

— psychicznie sprawna   inteligentna, nawet
pomad poziom swego otoczenia i pomad granice wy 
kształcenia otrzymanego — osoba psychicznie zu­
pełnie dojrzała — o nastroju spokojnym, zrówno­
ważonym uderzająco, o ile się uwzględni jej sy­
tuację, z której grozy badania zdaje sobie w całej 
rozciągłości sprawę.

Także i  w poprzedndem jej życiu nie spotyka­
my żadnych takich momentów, któreby jej wła­
dze umysłowe, względnie ich całość, mogły w  
wątpliwość podawać.

Jedynym rysem, który do pewnego stopnia od­
biega od przeciętnej normy,

JEST ŻYCIE PŁCIOW E BADANEJ, 
wcześnie stosunkowo rozpoczęte nieszczęśliwem 
małżeństwem i zajściem w  ciążę i następnie pro­
wadzone w  sposób dość bezwzględny, jak to sama 
badana bez cienia wstydu lub choćby zażenowa­
nia się podaje.

Zasadniczej przyczyny i podstawy zamachu 
należy zgodnie zresztą z podaniem badanej — 
szukać w  chęci zdobycia pieniędzy choćby drogą 
rabunku, a nie w  jakiemś umysłowem choćby 
ehwiloweim zaburzeniu.

Reasumując nasze wywody orzekamy, że
1) Marja z Węgrzynów Małiszowa jest osobą 

Zupełnie umysłowo zdrową, niedoitfcniętą żadmetn, 
choćby przejściowem czy chwiłowem zaburze­
niem władz umysłowych.
_ 2) Marja z Węgrzynów Małiszowa znajdowała 

się w  chwili popełnienia zarzucanego' je j czynu 
y  pełnej zdolności rozpoznania jego znaczenia, 
Jakoteż w pełnej zdolności pokierowania swem 
Postępowaniem.
, 3) Pewna niedowartośoiowość etyczno-morałna, 
jaka przebija się w  dotycbczaisowem życiu Marii 
* Węgrzynów Maliszowej może być policzoną tyl- 

z jednej strony na karb pewnego zaniedbania 
^  jej wychowaniu —  z drugiej strony tłumaczy 
S‘Ć je j temperamentem względnie właściwością 

arakierelo gioziną i  na spełnienie samego czynu 
żadnego decydującegp wpływu.

Po wygłoszeniu „parere" nastąpiły 

ZA PYTA N IA  DO BIEGŁEGO 
w celu wyjaśnienia stopnia psychopatji Malilsza. 
Biegły dr. Jankowski odpowiada dając różne 
przykłady psychopatji. Konkluduje w końcu, że 
Mahsz mimo, iż jest psychopatą jest odpowie­
dzialny za swój czyn.

Po szeregu pytań obr. dr. Aschenbrenner zapy­
tuje czy wałka o byt mogła się przyczynić do te­
go czynu popełnionego przez Malisza?

Dr. Jankowski: Mogła się przyczynić.
Obr. dr. Aschenbrenner: Jakby przesłuchano'

jeszcze szereg świadków, przyczyniłoby się do 
przesunięcia jego kwalifikacji umysłowej?

Dr. Janikowski: Byłoby to bezcelowe, bo mate- 
rjał jest tek przygotowany, że nic nie mogłoby 
zmienić jego kwalifikacja.

Obr. dr. Warenhaupt daje zapytania w sprawie 
Maliszowej, na co otrzymuje odpowiedz, że w i­
docznie oskarżona chce wziąć na siebie winę 
przez miłość do męża. Jest ona osobą znaciznie 
silniejszą psychicznie od męża. ścigało ją niepo­
wodzenie, nie doznała ciepła rodzinnego — chcia­
ła się truć — ale była zdrowa.

Przerwa do godz. 5‘45 wipczór. .

Nocna rozprawa
O godz. 6‘20 wieczór dalszy ciąg rozprawy.

W NIOSKI OBRONY
Obr. dr. Aschenbrenner imieniem swojem i obi', 

dr. Warenhaupta winosi do trybunału doraźnego 
szereg wniosków. Obrona prosi o powołania świad 
ków w ^sprawie Malisza, jego uspoisobienia oraz 
oo do nędzy jaka' ich w  ostatnich czasach dręczy­
ła i była powodem strasznego morderstwa. Piro- 
sizą o dopuszczenie dowodu z matki osk. Malisza, 
której zeznanie dla oceny jej syna będzie miało 
bairdzo wielkie znaczenie. Dalej brata oskarżone­
go Malisza, Gzapkiewioza, Marjana Popławskiego, 
Zygmunta Woźnitka, Rojkównę, Kubanka i Kol- 
wasia, świadków odnoszących się do choroby u- 
mysłowej Malisza, aktów odnoszących się do cho­
roby oskarżonego. Z aktów sądu wojskowego w 
Krakowie okaże się, że Malisz leczył się tam na 
chorobę nerwów. Dalej KolwaiSia, Kubanka i dyr. 
Żychowicza na świadectwo, że Malisz został zwol­
niony z Kasy Chorych za to, że zaniedbywał się 
w sprawowaniu obowiązków.

Wreszcie na kwestję położenia materjalnego Ou 
skarżonych prosi obrona o powołanie świadków 
Hollandera, Karasia. Tego ostatniego świadka 
błagał, aby mu wyszukał posadę. Płakał, że nic 
mu już nie pozostaje. Dyr. koncernu p. Kaz. Do­
biję, że sterał się Malisz o posadę w koncernie 
„IKG“ , dyr. fabryki Suchard, że Malisz prosił o 
posadę stróża, byle mieć swój kąt i dach nad gło­
wą, dyr. żychowicza, że na kilka dni przed tra­
gicznym dniem prosił go, aby jeżeli nie ma dla 
niego posady, dał mu jakiekolwiek zajęcie, byle 
żyć. Wreszcie z ogłoszeń ich o posadę w dzienni­
kach i w biurze. Pozatem wnosi obrona o do­
puszczenie dowodu z całego szeregu innych świad 
ków oraz z obrazów oskarżonego, aby zilustrować 
podwójną jego duszę.

P ro k . dr. Lewicki sprzeciwia się wnioskom o- 
brony, zaznaczając, że sterał się i  zgromadził tyle 
materjału, który w zupełności wystarczył na 
przedstawienie dokładne obrazu oskarżonych.

Ohr. dr. Warenhaupt replikuje, zbijając w y­
wody prokuratora. Zaznacza, że

SPRAW A JEST PRZESĄDZONA,
ale jeśli trybunał dopuści zawnioskowanych 
świadków, może zapaść wyrok nie śmierci, ale 
dożywocia lub pewnej ilości lat więzienia. Niie 
przesłuchano żadnych świadków odwodowych, to 
też obrona prosi o przesłuchanie zawnioskowa­
nych świadków, jak również podanych na piśmie 
rodziców oskarżonych pp. Węgrzynów na okolicz­
ność jak ją traktowano w  domu.. Świadkowie są 
w  gmachu, jeżeli chodzi o czas, o tę godzinkę lub 
dwie, nie trzeba na to zważać, bo tu

CHODZI O ŻYCIE OSKARŻONYCH.
Również obrońca prosi o konfrontację oskarżo­
nych celem wyrównania 'sprzeczności ich zeznań. 
W  końcu o dowód ze świadków dyr. żychowicza, 
Kołwasa i Kubanka także na okoliczność amor- 
malności psychicznej ojca Malisza i samego Mali. 
sza, z którymi pozostawali oni w  stosunkach służ­
bowych.

Trybunał udaje się na naradę.
Po naradzie przewodniczący dr.^ Krupiński o- 

głasza uchwałę trybunału, mocą której odrzucono 
wszystkie wnioski.

Przew.: Postępowanie dowodowe zamykam.

M OW A PROKURATORA
Zabrał glos prok. dr. Lewicki. Zbrodnię, która 

wstrząsla całym Krakowem, dokonano na listonc- 
ł szu laimieżnyim i  małżonkach Susskindach. Doko­

nana została wstrętna zbrodnia, w której brali u- 
dzaał inteligentni ludzie   przedewszystfciem ko­
bieta. Nieprzejrzane tłumy oddawały ostatnią po­
sługę śp. Przebindzie. Pogrzeb był manifestacją 
całego społeczeństwa. Kto dokonał tej zbrodni? 
Para małżonków'. On, artysta utalentowany — 
aktor. Jest człowiekiem nieuczciwym, pozerem i 
aktorem, aktorem w życiu, choćby i tu na ławie 
oskarżonych. Ona mało wartościowa pod wzglę­
dem moralnym. Chcieli zdobyć — i zdobyli pie­
niądze przez obrabowanie listonosza. Mówca prze­
chodzi szczegółowo momenty w czasie przygoto­
wywania się obojgu do zbrodni, poczem jasno i 
rzeczowo przedstawia tragiczne zajście.

Mowa prokuratora trwa. Przemówią jeszcze o- 
brońcy. Rozprawa skończy suę późną nocą.

Na sali tłumy publiczności. Nastrój poważny. 
Oskarżeni siedzą z pochylomemi głowami. Ona' 
od czasu do czasu patrzy na prokuratora'.

SEJN
(Telefonem od naszego korespondenta')

Warszawa, 3 listopada.
Posiedzenie Sejmu rozpoczęło się o godzinie

10. Po załatwieniu formalności i odczytaniu de­
kretu prezydenta Rzplitej o zwołaniu sesji mar­
szałek zarządził odczytanie 78 rozporządzeń wy­
danych na podstawie pełnomocnictw.

Wpłynęło pismo ministra spraw wewnętrz­
nych o pociągnięciu do odpowiedzialności posła 
Tadeusza Wróbla (Str. nar.).

Poseł W łodzim ierz Kochan i Sendera (Ukr.) 
zawiadomili o złożeniu mandatów.

Przez śmierć wygasły mandaty: ministra
poczt Boernera (BB), Krzyżanowskiego (ChD), 
Marjańskiego (Str. nar.) i  Jarosława Oleśnic­
kiego (Ukr.).

Zabrał głos

PREMJER JRDRZEJEWZCZ
Prem jer omawia ogólne położenie światowe, 

w którem nastąpiła pewna poprawa (?). Zosta­
ła zwichnięta nietylko gospodarcza równowaga 
światowa, ale w związku z tem przestała istnieć 
równowaga w  podaży i  popycie siły roboczej. 
Jednocześnie wiele zasadniczych pojęć ustrojo­
wych zachwiało się. Co do współpracy między­
narodowej oświadcza, że przewaga fizyczna nie 
może usprawiedliwić wyzysku politycznego i 
gospodarczego w stosunku do słabszych. Z ist­
niejącym układem stosunków politycznych w 
Europie należy się liczyć, pomnąc, że bez nowej 
wojny, której nikt życzyćby sobie nie powinien, 
ulec on zmianie nie może.

Dalej mówi o kryzysie form życia międzyna­
rodowego i zaznacza, że nie można się zgodzić, 
aby równocześnie z formą dotkniętą została i 
treść tego współżycia. Tendencją polityki pol­
skiej jest poparcie zamierzeń w kierunku utrwa­
lenia pokoju i  zagwarantowania bezpieczeń­
stwa państwa polskiego.

Co do sytuacji gospodarczej powołuje się na 
słowa p. Prystora, że Polska musi liczyć tylko 
na własne siły oraz na skuteczność celowych 
prostych środków, któremi osiąga się rezultaty 
powolne; lecz realne. Występuje przeciw wszel­
kim zamierzeniom inflacyjnym. Rząd gotów jest 
prowadzić państwo nadal po drodze łamania 
trudności gospodarczych wysiłkiem państwa i
społeczeństwa.

Punkty programu rządn są następujące: 1) u- 
trzymanie równowagi budżetowej, 2) stałość 
i  pewność waluty, 3) przywrócenie warunków 
zdrowej kalkulacji produkcyjnej przez usunię­
cie przerostów i  utworzenie rówrfowagi między 
w ielkiem i działami produkcji, 4) ożywienie o- 
brotów gospodarczych przez popieranie zdrowej 
in icjatywy społecznej i  prywatnej.

Co do pożyczki „narodowej11, premjer uważa 
jej wynik za „aprobatę całego społeczeństwa dla 
zasadniczej lin ji gospodarczej rządu".

Prem jer mówi też o potrzebach wsi, bagate­
lizując wypadki w Małopolsce wschodniej i 
środkowej, gdyż nastąpiła stabilizacja i uspo­
kojenie.

Na horyzoncie naszej myśli politycznej nie 
zarysowuje się w obecnej chwili możliwość bli­
skiej zmiany w układzie sil politycznych na­
rodu. W  szczególności trudno przewidzieć, aby 
ludzie, którzy od maja 1926 objęli władzę, byli 
w stanie komukolwiek innemu władzę tę prze­
kazać.

Co się tyczy konstytucji, to obecny Sejm prze­
prowadzi tę sprawę. Rząd nie ma zamiaru na­
rzucać swoich punktów widzenia, przedstawi­
cielstwo narodu powinno samo ująć inicjatywę 
w swe rspe.
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MINISTER SKARBU ZAWADZKI
zaznacza, że wykonanie budżetu bieżącego 
zmniejszy o 65 miljonów. Będzie stosowany o- 
stry kurs wobec niesumiennych podatników i 
zapowiada wniesienie ordynacji podatkowej o- 
raz trzech nowych podatków: od sody, kwasu 
węglowego i bibułek do papierosów.

Przyszły deficyt zamyka się deficytem 47 mi­
ljonów. Minister przypuszcza, że deficyt ulegnie 
zmniejszeniu przez podniesienie dochodów, a 
jeśli to nie nastąpi, pokrycie deficytu nastąpi 
z rezerw ewentualnie ze sprzedaży biletów skar­
bowych, co nie nastręczy trudności.

POSEŁ RYBARSKI (str. nar.) 
oświadcza, że następuje stabilizacja depresji, 
gdyż proporcja między siłą gospodarczą kraju 
a ciężarami fiskalnemi wzrasta.

POSEŁ RÓG (str. lud.) 
wskazuje, że cały budżet jest funduszem dys­
pozycyjnym. Uchwalenie budżetu niema prak­
tycznego znaczenia. Dalej omawia nędzę wsL 
Nędza ta nie jest jednak największem złem. Za 
czasów okupacyjnych było niekiedy gorzej, lecz 
chłop wszystko przetrzymał, bo miał wiarę w 
przyszłość. Obecnie odbiera się chłopu wszelkie 
prawa obywatelskie: nienaruszalność mieszka­
nia, wolność osobistą, wolność zgromadzeń, sa­
morząd. Policja gnębi ludność, kary admini­
stracyjne sypią się: w jednej tylko gminie kary 
te wyniosły 40.000 zł. a w powiecie 260.000 zł.

Mówiąc o zajściach w Małopolsce, wskazuje, 
że nie przerodziły się one w anarchję. Gdzie po­
licja była zmuszona opuścić daną miejscowość, 
panował mimo to wyjątkowy porządek.

W  dalszym ciągu mówca podkreśla „żywą 
łączność między ludem a wojskiem". Gdy od­
dział wojska został wysłany do miejsca, gdzie 
były rozruchy chłopskie, chłopi powitali żoł­
nierzy okrzykiem: Niech żyje wojsko polskie! 
Żołnierze na to odpowiedzieli: „Niech żyje lud 
polski!“ .

Poseł Róg omówił następnie konfiskaty chłop­
skie i w zakończeniu stwierdza, że nastawie­
nie wsi jest niepokojące! Polityka wobec ludu 
polskiego musi ulec radykalnej zmianie!

Następnie przemawiał poseł Byrka BB.

W  SPRAWIE SKAZANYCH W IRŹNIÓW  
BRZESKICH

Tow. poseł Niedziałkowski nawiązując do 
ogłoszonych dziś motywów sądu Najwyższego 
w sprawie brzeskiej podkreśla, że „skazani wy­
rokiem brzeskim wyrwani zostali dowolnie, że 
odpowiedzialność nasza jest conajmniej taka 
sama, jeżeli nie większa (oklaski na lewicy). 
W  procesach politycznych sprawy rozstrzygane 
przez wyroki sądowe rzadko pozostają w pła­
szczyźnie tylko wymiaru sprawiedliwości. By­
wają aktem zemsty, lub zwycięstwa polityczne­
go. Cała koncepcja „spisku11 Centrolewu nie mie­
ści się w żadnem pojęciu sprawiedliwości. Spór 
nie został rozstrzygnięty. Jesteśmy pewni naszej 
słuszności i sądzę, że najgłębszą formą hołdu, 
jaki składam moim przyjaciołom skazanym 
wyrokiem brzeskim będzie zapewnienie ze stro­
ny polskiego socjalizmu, że BIAŁEJ CHO­
RĄGWI NIE W YW IESIM Y!

Następnie przemawiał poseł Ponikowski 
(ChD) domagając się powrotu do praworządno­
ści.

Poseł Lewicki (kl. ukr.) zaatakował ostro So­
wiety i został za to przez marszałka przywoła­
ny do porządku.

Angielska partia praco zdotyjwa głosu!

I E I E 6 R A H T
ZW YCIĘSKIE ZAKOŃCZENIE STRAJKU 

MURARZY W  TARNO W IE  
Tarnów, 3 listopada. (Tel. wł.).
(.Wczoraj zakończony został strajk m urarzy' w  

Tarnowie. Wszyscy przedsiębiorcy zobowiązali się 
przestrzegać ściśle cennika ustalonego rumową zbio 
rową z 22 marca 1933. Ostatni deklarację odpo­
wiednią podpisał zarząd gminy Tarnowa. Straj­
kiem kierował klasowy Centralny Związek Ro­
botników budowlanych.

EXPOSE PREMJERĄ SARRAUT 
Paryż, 3 listopada. Nowy rząd francuski przed­

stawił się dziś Izbie, przy ozem premjer Sarraut 
wygłosił expose, które minister sprawiedliwości 
Dalkmier odczytał równocześnie w  Senacie. W  de­
klaracji swojej rząd zwraca się do parlamentu z 
prośbą o przyznanie mu środików potrzebnych do 
ZAPE W N IE N IA  FRANCJI BEZPIECZEŃSTW A 
I OCHRONY USTROJU DEMOKRATYCZNEGO, 
oraz przywrócenia potęgi gospodarczej i finanso­
wej kraju. Wobec chaosu światowego musi Fran­
cja okazać, że jest zdolna do przezwyciężenia! o- 

trudności. W  kweKŁjflob

Londyn, 3 listopada. W  wyborach uzupełnia­
jących w  Kilmarnock (Szkocja) zdołała „narodo­
wa partja pracy11 (MacDonald) utrzymać swój 
mandat, aczkolwiek znacznie mniejszą większo­
ścią niż podczas ostatnich wyborów. Kandydat 
„narodowej partji pracy11 otrzymał obecnie 12.577 
głosów, kandydat partji pracy 9.924, niezależni

socjaliści 7.575, a nacjonaliści szkoccy 6.098 gło­
sów. Podczas ostatnich wyborów otrzymała par- 
tjiai MaeDonalda 21.803, a socjaliści niezależni 
14.767 głosów. Obecne wybory wykazują bardzo 
w ielki wzrost gloisów partji pracy i nacjonalistów 
szkockich.

— o o o  —

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
Berlin, 3 listopada. Dzisiejszy, 30 dzień roz­

prawy o pożar Reichstagu rozpoczął się przy 
obecności Dymitrowa, który po środowem wy­
kluczeniu został ponownie dopuszczony. Nie za­
grzał on długo miejsca, na ławie oskarżonych, 
gdyż już podczas przesłuchiwania pierwszego 
świadka doszło między nim a prokuratorem do 
starcia., w następstwie czego Dymitrow wyklu­
czony został na trzy rozprawy. Serja dzisiej­
szych świadków dotyczy wyłącznie oskarżonych 
Bułgarów. Są między nimi dwie kobiety z 
Moskwy. Jako pierwszy świadek zeznawała nie­
jaka pani Weiss, żona komunisty bułgarskiego, 
z którym żyje na em igracji w Moskwie. Popowa 
zna z Moskwy, gdzie razem z żoną mieszkał w 
ich sąsiedztwie. Przewodniczący wskazuje, że 
chodzi o wyjaśnienie, czy Popow mógł być w le- 
cie 1932 r. w Berlinie. Świadek stwierdza, że 
z początkiem lutego 1932 poznała się z Popo- 
wem. W  kwietniu obie rodziny wynajęły pod 
Moskwą willę, gdzie razem spędziły lato od po­
łowy maja do końca lipca. Później Popow wy­
jechał z żoną do pewnej miejscowości kura­
cyjnej, gdzie zabawił do września. W e wrześniu 
i październiku często spotykała się jeszcze z 
Popowami, ale w listopadzie i grudniu nie w i­
działa ich więcej w Moskwie. Świadek wskazu­
je, że w Moskwie mieszkał Popow pod przybra- 
nem nazwiskiem Petkow. Jego właściwe nazwi­
sko było jej cały czas nieznane. Dopiero po are­
sztowaniu go w Berlinie dowiedziała się od je­
go żony, że nazywa się Popow. Na odpowiednie 
zapytanie przewodniczącego świadek wyjaśnia, 
że nazwisko Petkow było jego nazwiskiem par- 
tyjnem. Prokurator zapytuje, czy mąż świadka 
żyje w Rosji pod właściwem nazwiskiem. Świa­
dek stwierdza, że nie; nazwisko Weiss jest wła­
śnie nazwiskiem party jnem. Prokurator żąda, 
aby świadek w yjaw ił właściwe nazwisko, cze­
mu ten się jednak stanowczo sprzeciwia. Prze­
wodniczący zwraca uwagę, że narazie rezygnu­
je z wyjawienia właściwego nazwiska, ale za­
strzega się, że o ile okaże się to potrzebnem, 
będzie je musiała wyjawić. Świadek oświadcza, 
że właściwego nazwiska nie wyjawi, gdyż tego 
uczynić nie może. _

Na pytanie prokuratora świadek Weiss stwier­
dza, że Tanewa nie zna wogóle, zaś Dymitrowa 
zna jedynie z nazwiska. Nie może powiedzieć, 
czy go kiedy w  życiu widziała.

Popow oświadcza, że zeznania świadka są nao- 
gół zgodne z prawdą.

Prokurator ziwraca świadkowi uwagę, że w śle­
dztwie kilku świadków zeznało, iż w lecie 1932 r. 
widzieli Popowa w  Berlinie-

Świadek stwierdza z; całą stanowczością, że w

rząd obecny stoi na stanowisku swoich poprzed­
ników. Żąda oszczędności, oraz zapowiada walkę 
z nadużyciami i przestępstwami podatkowemu. P °  
przyprowadzeniu budżetu do równowagi podjęta 
zostanie reforma podatkowa. Francja jest w dal­
szym ciągu gotowa do dalszej współpracy mię­
dzynarodowej — głosi dalej ex.pose —  celem przy­
wrócenia pokoju gospodarczego, ale jak długo ist­
nieje zamęt, musi dbać o swoją egzystencję go­
spodarczą. Francja musi swoje życie gospodarcze 
złączyć ściśle ze swemr koloujami. Politykę za­
graniczną Francji cechuje IDEA POKOJU MIĘ­
DZY NARODAMI I M IĘDZY RASAMI, pozosta­
jąc w ten sposób wierną dotychczasowej polityce 
zagranicznej. Rząd oczekuje poszanowania zacią­
gniętych zobowiązań traktatowych i ma nadzie­
ję, że przez sprawiedliwe zastosowanie statutu 
L igii Narodów można będzie usunąć istniejące 
trudności. Rząd będzie uprawiał politykę zagra­
niczną w  duchu W SPÓŁPRACY I SOLIDARNO- 
ŚCI MIĘDZYNARODOWEJ, pozostając w zgo- 
dizie z zawartemi układami przyjaźni, których ce­
lem jest stabilizacja stosunków uporządkowa­
nych, pokój i bezpieczeństwo. Francja będzie kon­
tynuowała dzieło opierające się na zasadach, co 
do których osiągnięte zostało porozumienie z An- 
glją, Stanami Zjednoczonemi, Włochami i  inne- 
m i zaprzyjaźnionemi państwami. Francja, która 
jest spokojna i silna, chce pozostać wolną od 
wszelkich namiętności, ponieważ wic, że jest w 

.stanie wyrobić sobie poszanowanie swoicJAjffl&w,,

tym czasie Popow znajdował się w  Rosji.
Dymitrow: jest to prawda, że wedle ustawo­

dawstwa rosyjskiego każda osoba wedle własnego 
uznania może sobie oficjalnie zmienić nazwisko?

Świadek: To jest ustawowo dozwolone.
Dymitrow: Do odpowiedzi tej przykładam wiel­

ką wagę, ponieważ jestem niesłychanie zdumiony 
igaorancją prokuratora w  dziedzinie stosunków w 
Rosji sowieckiej.

Przewodniczący: Już kilka razy zabraniałem 
panu kierować podobne ataki przeciw prokurato­
rowi.

Dymitrow. Pan się musi jeszcze wiele uczyć, 
panie prokuratorze!

Prokurator: Ja proszę, aby oskarżonemu zaka­
zano ustawicznie Wznosić obrażające okrzyki.

Trybunał udaje się na naradę, w  następstwie 
czego Dymitrow wykluczony zostaje na trzy po­
siedzenia Policjanci wyprowadzają Dymitrowa, 
który wychodząc wypowiada jakieś niezrozumia­
łe słowa.

Następnie zeznaje drugi świadek z Moskwy, pa­
ni Arbore. Stwierdza ona, że koniec lata do jesie­
ni spędził Popow wraz z żoną na Krymie-

Następny świadek, właściciel cukierni, Michal­
ski, zeznaje, że od późnego lata 1932 roku do po­
czątku 1933 stale widział Dymitrowa, Popowa i 
Tanewa, jak przychodzili do domu przy Linden- 
strasse 94.

Tanew oświadcza, że to, co świadek mówi ^est 
chociażby z tego powodu nieprawdziwe, iż od paź, 
dziennika 1931 r. do początku października 1932 
przebywał w Bułgarji, a później do 22 lutego br. 
był w Moskwie. Z paszportu jego wynika, że przy­
był do Berlina dopiero 24 lutego br., a przedtem 
nigdy jeszcze nie był w  Berlinie ani w  Niem­
czech.

Świadek cofa się i mówi, że może się pomylił.
Kelner Heyta, pracujący u Michalskiego, za­

przecza, jakoby trzech Bułgarów widział już z 
końcem 1932 roku. Widział ich dopiero w  lutym 
bieżącego roku.

Dawna współpracowniczka biura „Czerwonej 
Pomocy11 Hartung utrzymuje, że Dymitrow by­
wał często w lam biurze już parę lat temu. Go 
do Tanewa, to nie jest pewna, jednak Popowa 
widziała już przedtem w Berlinie, gdzieś w  la­
tach 1928 i 1929.

Popow oświadcza, że wtedy ani przez jeden 
dzień nie był w Niemczech.

Na tem rozprawę odroczono do jutra. Premjer 
pruski Goering zawiadomił trybunał, że jutro- o 
godzinie 9‘30 stawi się na rozprawę. Wyorał so­
bie dogodny dzień, bo nie będzie wystawiony na 
ataki ze strony Dymitrowa.

Pmawa te są identyczne z  prawami wszystkich 
narodów, które pragną pokoju, a z któremi Fran­
cja związana jest układami łub węzłami przyjaźni. 
KRAJ MA ZAU FANIE  DO DEMOKRACJI I RE. 
ŻIMU PARLAM ENTARNEGO — zakończył pre. 
mjer Sarraut.

GROŹBA AM ERYKI W YCO FAN IA  SIĘ 
Z KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ 

Paryż, 3 listopada. Paul Boncour odbył wczo­
raj z Normanem Davisem dwugodzinną konfe­
rencję, poświęconą kwestji rozbrojeniowej w 
związku z wystąpieniem Niemiec z konferencji 
rozbrojeniowej i  L ig i Narodów. Jak słychać, Nor­
man Davis miał oświadczyć, że do Europy nie 
wróci tak długo, dopóki trzy mocarstwa: Francja, 
Anglja i W łochy nie uzgodnią wspólnego stano­
wiska i nie opracują wspólnego planu, któryby 
miał być następnie przedłożony Niemcom. Tym ­
czasem woli jechać do Ameryki i grać tam w 
golfa.

W  PA LE STYN IE  SPOKÓJ 
Londyn, 3 listopada. Wedle oficjalnego komu­

nikatu ministerstwa kolonij egzekutywa arabska 
proklamowała ubiegłej nocy zakończenie strajku, 
generalnego w  Palestynie. Dalej komunikat stw ier 
dza, że wczorajsza rocznica deklaracji Ba!±ł’oura 
minęła w  całej Palestynie zupełnie spokojnie. — 
Poza próbą zorganizowania demonstracji w W a . 

; i dihawareth nie doszło nigdzie do zakłócenia spo-
•JJaLu,
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łtonSjjm encimuua. ! _ piciu piwa zwracajcie baczną uwagrę yayż bar chor czę sto sprzedają Wam bezwartościowe i z te piwa 
ujtej samej cenie co piwa znanych browarów

Tajemnicze wybory do krak. Rady miejskiej

KRONI KA
— 0—

„Naprzód" potaniał!
Od dnia 1 listopada kosztuje

NUMER „NAPRZODU" 15 GROSZY
a prenumerata „Naprzodu11 z doręczeniem 
względnie przesyłkę pocztową, wynosi:

MIESIEGZNIE 3 ZŁ. 50 GR.
Taniemu dziennikowi, walczącemu o wolność 

i  prawo, broniącemu wszystkich pokrzywdzo­
nych, — jednajcie nowych abonentów!

Kupujcie „Naprzód11 15-groszowy!
Abonujcie „Naprzód11 za zł. 3.50 miesięcznie! 

— o o o  —

W Y S T A W A  AFISZA FRANCUSKIEGO zosta­
nie przedłużona tylko o jeden dzień, a mianowicie 
przez poniedziałek 6 bm. Będzie to ostatnia okazja 
zobaczenia niezmiernie ciekawych pod względem 
historycznym i artystycznym eksponatów. Z ra­
mienia Towarzystwa miłośników książki przed 
zamknięciem wystawy w poniedziałek o godzinie 
8 wieczorem prof. Henryk Uziembio wygłosi od­
czyt o artystycznej i propagandowej stronie a fi­
sza francuskiego ilustrowany na miejscu wysia- 
wionemi eksponatami w hali wystawowej przy 
ul. Rajskiej 12.

W IE LK I SUKCES W Y S T A W Y  „ZW IERZĘ 
W  FOTOGRAFJI11 Otwarta w  ubiegłą niedzielę 
wystawa fotograficzna wzbudziła wielkie zainte­
resowanie wśród krakowskiej publiczności. — 
Wszechstronne ujęcie tematu, wielka rozmaitość 
eksponatów, przedstawiających niemal wszystkie 
gatunki zwierząt, sprawia, że wystawa ta musi za­
interesować każdego. Między innemi widzimy cie. 
kawe zdjęcia polskiej wyprawy z roku bieżącego 
na samotną Wyspę Niedźwiedzią, wykonane przez 
St. Siedleckiego, uczestnika wyprawy, oraz foto­
graf je, nadesłane przez miesięcznik „Mój pięs“ , 
następnie zdjęcia z Anglji, afisze (propagandowe 
itp. Wielka frekwencja młodzieży i licznie wpi­
sującej się do Związku opieki nad zwierzętami 
publiczności pozwala przypuszczać, że artystyczna 
ta i pouczająca wystawa spełni swoje zadanie 
wzbudzenia zainteresowania w społeczeństwie dla 
świata zwierzęcego, oraz idei ochrony zwierząt. 
Wejście na wystawę od ul. Szujskiego.

CIEKAW E W YSTA W Y. Nie dziw, że od otwar­
cia nowych wystaw w krakowskim Pałacu Sztu­
ki ruch panuje duży. W ielka zbiorowa wystawa 
Leona Kowalskiego, na której znany artysta zgro­
madził ogromny plon swych ostatnich prac, war­
tością swoją i różnołitością pociąga zwiedzają­
cych. Wystawa ta pozwala w całej pełni poznać 
twórczość Kowalskiego i niejednego napewno 
skłoni do zakupów, tem więcej, że ceny są przy­
stępne. Trzy duże płótna H. Gottlliba, dla swoich 
niezaprzeczonych wybitnych wartości czysto ma­
larskich są niespodzianką i dla znawców stanowią 
interesujący temat Płótna te Warto istotnie po­
znać i przyjrzeć się jak artysta ze smakiem ope­
ruje barwą i do jakich dochodzi wyników. Zbio­
rowa ekspozycja Machalskiego składa się przewa­
żnie z dobrych portretów, a ponadto zwracają u- 
wagę doskonale rysunki. Dyhoska wystawiła kil­
kadziesiąt prac0j„jdicznych dobrze świadczących 
o--talencie artystki. Osobną salę, gdzie kupią 6ię 
ustawicznie zwiedzający, stanowią dzieła, prze­
znaczone do losowania. Wśród nich spotykamy 
rzeźby i obrazy naprawdę pierwszorzędne, które 
dostaną się bezpłatnie posiadaczom akcyj. Szczę­
śliw i wybrańcy fortuny będą mogli upiększyć 
swe mieszkania dziełami wysokiej wartości, raz 
jeszcze przekonawszy się o tem, jak dobrze jest 
posiadać akcję. Akcje te będą do nabycia jeszcze 
do połowy listopada — jest więc jeszcze czas spró­
bować szczęścia. Przedtem jednak warto oglądnąć 
te rzeczy.

LOSOW ANIE X V II 4% POŻYCZKI KONWER- 
SYJNEJ STOŁ. KRÓL. M. KRAKOW A z r. 1925 
odbyło się 3 listopada o godz, 10 rano w sali po­
siedzeń magistratu, pod przewodnictwom wice­
prezydenta miasta dr. Ignacego Laindaua, pod 
kontrolą notarjusza dir. Stanisława Steina. W e­
dług pianiu umorzenia wylosowane zostały: Serji 
■A.1 szt. 25 wart. im. po zł. 10. Nr. 136, 315, 348, 
441, 629, 647, 739, 1116, 1220, 1278, 1481, 1502,, 1595, 
1639, 1849, 1975, 1980, 1996, 2016, 2052, 2158, 2258, 
*372, 2433, 2806. Serji A  szt. 17, po zł. 40 Nr. 364, 

608, 633, 685, 736, 791, 807, 838, 875, 922, 1027, 
194, 1245, 1267, 1333, 1433. Serji B l szt. 16 po 

60. Nr. 114, 145, 209, 290, 474, 544, 644, 665, 874, 
a43, 1037, 1235, 1262, 1440, 1461, 1488. Serji Cl 

12 po zł, 120. Nir. 58, 133, 316, 374, 375, 473, 
?®7. 716, 1018, 1048, 1124, 1136. Serji B sztuk 9 po 

210. Nr. 114, 151, 301, 424, 434, 499, 605, 650, 753.

Wedle rozporządzenia ministerstwa spraw 
wewnętrznych, obejmującego regulamin wybor­
czy, wojewoda, rozpisując wybory do rady 
miejskiej, równocześnie podaje do wiadomości 
prezydenta miasta podział miasta na okręgi i 
nazwisko przewodniczącego głównej komisji 
wyborczej.

Od kilku dni prezydent miasta Krakowa po­
siada te wiadomości, a  mimo to ukrywa się 
je przed prasą i ludnością miasta!

Menerzy BB mają podobno te wiadomości i 
przygotowują „wybory11!

Ten manewr ma widocznie na celu zaskocze­
nie innych stronnictw, postawienie ich przed 
faktem dokonanym na krótko przed wyborami, 
zwłaszcza odnośnie do składu komisji głównej, 
okręgowych i obwodowych komisyj wybor­
czych, wogóle uniemożliwienie opozycji przy­
gotowania akcji wyborczej.

Ponieważ przy ostatnich wyborach do Sejmu

Deficyt budżetowy Izby
Onegdaj odbyło się plenarne posiedzenie Izby 

przemysłowo-handlowej w Krakowie pod prze­
wodnictwem prezesa Izby p. Tad. Epsteina. Na 
wstępie zebrania wiceprezes Kwiatkowski zło­
żył imieniem prezydjum sprawozdanie z dzia­
łalności Izby za czas od ostatniego posiedzenia 
plenarnego, przedstawiając w najogólniejszym 
zarysie wyniki prac i zabiegów Izby we wszyst­
kich dziedzinach życia gospodarczego. W  szcze­
gólności zajmowała się Izba projektem rządo­
wym ordynacji podatkowej. Poza szeregiem po­
prawek zgłoszonych do projektu, Komisja po­
datkowa Izby wypowiedziała się przedewszyst- 
kiem za utrzymaniem Komisyj szacunkowych
I. instancji oraz za wzmocnieniem wpływu 
czynnika obywatelskiego w Komisjach odwo­
ławczych. Dalej interwenjowała Izba w mini­
sterstwie skarbu w sprawie usunięcia wątpli­
wości w związku z ustawą o nadzwyczajnej da­
ninie majątkowej itd.

O ile chodzi o sprawy bieżące, to Izba wypo­
wiedziała się przeciw zniesienia ekspozytury 
Urzędu pocztowo-cełnego przy Urzędzie celnym 
w Tarnowie, interwenjowała ponownie w pre­
zydjum dyrekcji poczt i  telegrafów w Krakowie 
w sprawie koniecznego usprawnienia doręcze­
nia poczty listowej zwykłej, ekspresowej i pie­
niężnej, poruszała na terenie Kuratorjum Kra­
kowskiego Okręgu Szkolnego sprawę t. zw. 
sklepów szkolnych i t. d.

Sprawozdanie prezydjalne przyjęło zebranie 
plenarne jednomyślnie do wiadomości, poczem 
wiceprezes Izby p. Kwiatkowski zreferował pre­
liminarz budżetowy Izby krakowskiej na rok 
1934, zamykający się kwotą zł. 435.615‘— po stro­
nie dochodów i kwotą zł. 450.019 — po stronie 
wydatków, przyczem wyjaśnił przyczyny po­
wstania deficytu. Następnie przedstawił wnio­
ski co do wysokości opłat mających być pobie-

Sarji D l szt. 5 po zł. 310. -Nr. 7, 116, 167, 262, 297. 
Serji C szt 13 po zl, 420. Nr. 20, 79, 118, 443, 494, 
497, 502, 791, 959, 1166, 1304, 1365, 1402. Serji E l 
szt. 5 po zł. 620. Nr. 102, 118, 171, 335,, 440. Serji D 
szt. 3 po zł. 1.050. Nr. 158, 196, 398. Serji E szt. 3 
(po zł. 2.000. Nir. 224, 275, 293.
ZW IED ZAN IE  ZABYTKO W YCH  KOŚCIOŁÓW 

W  KRAKO W IE I  NA  KAZIM IERZU. Dziś w so­
botę zwiedzanie wspaniałego barokowego kościoła 
św, Piotra i Pawła z grobem ks. P. Skargi oraz 
kościoła ewang. św. Miaircina (53 wycieczka nauk. 
z  cyklu Tow. mdl. Krakowa pod kier. dra J. Do- 
brzyckiego). Zbiórka o godz. 3 popołudniu przed 
kośc. św. Piotra (ul. Grodzka). — W  niedzielę 5 
bm.: zwiedzanie średniowiecznej świątyni Bożego 
Ciała, malowarlych gmachów klasztornych i  zauł­
ków kazimierskich (54 wycieczka). Zbiórka o g. 
2‘15 na pl. Wołnica pod ratuszem.

POLSKI ZW IĄ ZE K  ZAW O D O W Y PRACOW ­
N IKÓ W  HANDLOW YCH W  KRAKO W IE  obcho­
dzi dziś i  jutro uroczyście jubileusz 125-letni swe­
go istnienia. Od r. 1808 do 1895 istniał on jako 
„Zgromadzenie subjektów", które w  r. 1896 prze­
kształciło się-w  „^towarzyszenie kupców i inłot.

w Krakowie sanacja otrzymała 33.000, a wszyst­
kie inne stronnictwa 52.000 głosów, krążą wie­
ści, puszczane przez sanatorów, że mężowie za­
ufania list opozycyjnych nie będą dopuszczeni 
do obliczania głosów.

Jesteśmy przekonani, że prezydent miasta p. 
dr. Kaplicki nie dopuści do tego, aby godziny 
duchów, które dotychczas zwalczał, zadecydo­
wały o nowej radzie miejskiej i  jego ponownym 
wyborze!

Dlatego żądamy ogłoszenia podziału miasta 
na okręgi wyborcze i ilości wybrać się mają­
cych przez każdy okręg wyborczy radnych, jak 
również składu głównej, okręgowych i obwodo­
wych komisyj wyborczych, oraz dopuszczenia 
do wszystkich komisyj przedstawicieli list opo­
zycyjnych, zwłaszcza że dotychczas przy wszyst­
kich wyborach sejmowych powoływano w skład 
okręgowej i obwodowych komisyj przedstawi­
cieli stronnictw opozycyjnych.

przemysłowo-handlowej
ranemi przez Izbę w r. 1934 za szczególne świad­
czenia.

W  związku z referatem budżetowym wiceprez. 
Kwiatkowskiego zabrał głos prez. Epstein i 
stwierdził z ubolewaniem, że poraź pierwszy jak 
od trzydziestu kilku lat zasiada w Izbie, w tym 
roku budżet Izby krakowskiej wykazuje deficyt. 
Powstał on, mimo jaknajdalej idących oszczęd­
ności wprowadzonych już uprzednio przez czyn­
niki kierownicze Izby na skutek konieczności 
wstawienia pewnych, zresztą celowych wydat­
ków. Zarówno Zarząd, jak i prezydjum wytężą 
wszystkie siły w tym kierunku, aby w miarę 
wpływów pieniężnych, deficyt ten zmniejszyć.

W ywody prezesa Epsteina na temat budżetu 
Izby i pożyczki narodowej przyjęli zebrani go- 
rącemi oklaskami, poczem uchwalili jednomyśl­
nie preliminarz budżetowy i łączące się z bud­
żetem wnioski. Następnie dokonano jednomyśl­
nie wyboru Komisji Rewizyjnej Izby na r. 1934 
w dotychczasowym składzie radców pp.: An- 
czyca, inż. Adelmana, Rittermana, inż. Skar- 
żeńskiego i Weinsberga.

Następnie członek Zarządu Izby dr, Merz w 
gruntownie opracowanym referacie przedstawił 
sprawę projektów ustawodawczych, dotyczą­
cych rejestrowego prawa zastawu.

W  dyskusji, jaka się wywiązała nad tym re­
feratem, przemawiali pp. radcowie: Pfeffer, Dr. 
Bortnik, Fromowicz, Margulies oraz przewod­
niczący. W  głosowaniu Rada Izby oświadczyła 
się wszystkiemi głosami przeciw jednemu, prze­
ciw wprowadzaniu w życie rejestrowego prawa 
zastawu. — Następnie zgłosili wnioski: r. Mar­
gulies w sprawie starań o obniżenie abonamen­
tu telefonicznego, oraz r. Fromowicz, który po­
ruszył szereg bolączek kupiectwa w związku 
z nową ustawą celną. Po wyjaśnieniach wice­
dyrektora Izby p. Maissa, przewodniczący za­
mknął posiedzenie.

dzieży handlowej", po wojnie w r. 1919 przybrało 
naziwę „Chrześcijańskiego związku handlowców", 
a od r. 1828 nosi nazwę obecną. Z okazji jubileu­
szu zarząd tego związku wydał w ładnie wydru­
kowanej i ilustrowanej broszurze „Zarys historjii'1 
tej organizacji. Nie była ona nigdy organizacją 
klasową, zajmowała zawsze stanowisko nieprzy­
chylne względem dążeń i działalności zorganizo. 
wanago świata pracy i była narzędziem stron­
nictw wrogich socjalizmowi. I po dziśdizień orga­
nizacja ta pozostała nawskróś konserwatywną.

LUKSUSOWA K A W IA R N IA  W  KRAKOW IE. 
W  domiu Feniksa przy lin ji A—B została wczoraj 
otwarta na pierwszem piętrze wielka i wspaniała 
kawiarnia luksusowa pod nazwą „Feniks11, której 
urządzenie stanowi ostatni krzyk techniki i kom­
fortu. Właścicielem tej kawiarni jest p. Franc. 
Moszkowitz, lwowianin, znany założyciel i wła­
ściciel luksusowej kawiarni „Adria11 w  Warsza­
wie. Wejście do kawiarni Feniks jest od ulicy 
św. Jana 2. Sałe kawiarni zajmują całe piętro. 
Umeblowanie z drzewa różny afrykańskiej, w y­
ścielane specjalną materją łódzką, jakoteż boaze- 
rje z drzewa koralowego wykonała firma Thonet-



8 Nr. 254, Sobota 4 listopada 1933 f.

Munduis w Radomsku. Całość u trzy mana jest w 
ciepłym tonie ciemno -oz erwon y m. Instalację elek­
tryczną wykonało przedsiębiorstwo „Elektro- 
prąd“ z ul. Zyblikiewicza z nadzwyczaj nemi e- 
fektami świetłnemi w dancing-barze od strony 
ulicy św. Jana. Centralne ogrzewanie i nowocze­
sną wentylację, niezwykle pomysłową i  celową 
wykonała również krakowska firma inż. Hoch- 
walda. Powstał tedy lokal nadzwyczaj elegancki, 
zatrudniający ogromną liczbę pracowników i sta­
nowiący poważną konkurencję dla istniejących 
pierwszorzędnych kawiarń krakowskich.

ZDERZENIE W OZU KONNEGO Z TRAM W A. 
JEM. Franciszek Rryniewiski, woźnica zajęty w 
biurze spedycy jnem braci Spitzer, jadąc wozem 
parokonnym ulicą Piłsudskiego przez nieuwagę 
najechał na tramwaj, skutkiem czego wóz tram­
wajowy został uszkodzony. Wypadku w ludziach 
nie było.

SKUTKI KU PO W ANIA  W ĘGLA NIEZNANE­
GO POCHODZENIA. Do mieszkania Friedy Tau- 
benfeld przy ul. Orzeszkowej 8 przyniósł jakiś 
nieznany osobnik węgiel celem sprzedaży. Korzy­
stając z nieuwagi domowników „węglarz" nie­
znany „sprzątnął" ze stołu zegarek złoty, kranso- 
letowy.

KRADZIEŻ W  CZASIE W SIAD AN IA  DO PO­
CIĄGU. Kazimierze Piekarz, nauczycielce z Kato­
wic, skradziono podczas wsiadania do pociągu na 
dworcu w  Krakowie torebkę z kwotą 90 zł. i legi­
tymacją:

ARESZTOW ANO: Stefana Knapika za kra­
dzież walizki, Stan. Wcześniaka za miłowaną 
kradzież roweru.

NOŻEM W  PIERŚ. Wczoraj wezwano pogoto­
wie ratunkowe do Rudolfa Gołębiowskiego (lat 
39), szewca, zam. przy ul. Orawskiej 44. Gołę, 
biowiski będąc w stanie pijanym wszczął kłótnię 
ze swym kolegą, w  czasie której został przez 
niego raniony ciężko nożem w prawą pierś. Le­
karz pogotowia po opatrzeniu rannego przewiózł 
go do szpitala na oddział chirurgiczny.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

dzisiaj w sobotę powtórzenie opowieści scenicznej J. 
Żuławskiego „Eros i Psyche*1. Jutro w niedzielę popołu­
dniu „Mazepa** J. Słowackiego. W  niedzielę wieczorem 
pierwsze przedstawienie sztuki Romualda Mackenziego 
„Igraszki muzyczne** w opracowaniu scenicznem Józefa 
Karbowskiego, w obsadzie pp.: Ankwicz-Szyjikowska,

Kłońska, Ludwiżanka, Jaworska, Kułakowski, Solarski. 
Woźnik, Zastrzeżyński. W  poniedziałek oipera Verdiego 
„Bal maskowy**. W  partji Amelji wystąpi gościnnie pri 
madonna opery warszawskiej p. Franciszka Platówna 
W  innych partjach artyści naszej opery pp.: Kisielew 
ska, Pastówna, Szyimonowicz, Romanowski, Mazanek 
Kruszewski. Mazurek, Syroczewski.

OiPERA KRAKOWSKA W  BIELSKU. Opera krakow 
ska wyjeżdża w  dniu dzisiejszym do Bielska i da w  tam 
tejszym teatrze operę Verdiago „Bal maskowy" w obsa 
dzie premjerowej krakowskiej.

GASPAR CASSADO, jeden z najwybitniejszych czeli 
stów-wirluozów doby współczesnej, wystąpi z jedynym 
koncertem w niedzielę 5 bm. w Starym Teatrze. Cassado 
czaruje publiczność swą fenomenalną grą, jest on bo­
wiem nietylko czeliistą, ale głębokim muzykiem.

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA
KURS „ESPERANTA" W  KRAKOWIE. Wydawnictwo

„Juna Esperantisto** dążąc do spopularyzowania języ­
ka międzynarodowego' rozpoczyna w dniach najbliższych 
kurs tego języka dla ogółu młodzieży i starszych na 
bardzo dogodnych warunkach. Zapisy przyjmuje sekre- 
tarjat (plac Matejki 4) codziennie w  godzinach od 12 
do 1 i od 6 do 8.

B C P E D I ł i A f i
TE ATR  IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Eros i Psyche".
Niedziela popołudniu: „Mazepa**; wieczorem „Igraszki 

muzyczne** (premjerą).
Poniedziałek: „Bal maskowy** (premjerą).

KINO TEATRY
Adria: „Jaką mnie pożądasz** (Greta Garbo).,
Apollo: „Kawalkada",
Atlantic: „Ścigani ludzie**.
Dom żołnierza: „Pokusy Europy".
Muzeum: „Lawina**.
Promień: „Czemp".
Słońce: „Rasputin" (Konrad Veidt).
Świt: „Pod twoją obronę".
Sztuka: „Toto".
Uciecha:. „Pieśń nad pieśniami".
Wanda: „Szpieg w masce",

RADJO KRAKOW SKIE
Sobota 4 listopada

7.00— 7.55: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Prze- 
• gląd prasy, wiadomości o eksporcie, komunikat mind- 
j sterstwa opieki społecznej. 11.50: Wiadomości bieżące, 
j 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Muzyka salonowa.

:

:

{  i w y p raw a  nowoczesnych fasad
dostarcza i wykonuje 

•  _  A  a a  a a a n . f i

„ B R I Z O L I T “  

kamie A sztuczny

99DOMAT
•  Biuro D o sta w  M a te rja łó w  Budow lanych
e  Kraków, Aleja Krasińskiego L. 10. Tel. 142-68

Niewygodne
gorsety  i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w  Polsce 
pracownia

Franciszki H a e c k e r o w e j  
Kraków, Rynek Gl. 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na m iarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

K S I Ę G A R N I A  R O B O T N IC Z A
Warszawa, Czerwonego Krzyża 20

Poleca nowości t

1) Burg O.: W  służbie junkrów prus- Zł. 

kich. Przeżycia wychowanków szkoły 
oficerskiej w  E r l a u ................................5*—

2) Stempiriski J.: Proletarjat w  świetle 

proroków i A. Mickiewicza 40 i 4 . -—*70
3) Swoboda K.t Pierwsze piętnastolecie 

Polski Niepodległej (1918-1933). Zarys 
dziejów p o lity czn y ch ........................... 3*80

4) W a s ilew sk i Ł .t Dzieje zjazdu pary­
skiego 1892 ro k u .................................... 2‘—

Fabryka P leców  Kaflowych Spółdzieln i Związku Kaflarzy 
„ K A F E L *

Kraków, ul. Karm elicka L. 47 . Tel. 157-03.
Posiada na składzie piece kaflowe z gliny szamo­

towej, wyrobu ręcznego w  różnych kolo­
rach i deseniach dowolnej ilości.

S t a w ia  piece i kuchnie różnego rodzaju, stałe 
i przenośne, jakoteż uskutecznia wszelkie 
przeróbki i reperacje w  zakres kaflarstwa 
wchodzące siłami fachowemi pierwszo­
rzędnemu po cenach umiarkowanych.

r "V  W ▼ T  ▼  NP

Zakład Zastawniczy przy Kasie Oszczędno­
ści miasta Krakowa zawiadamia, że na naj­
bliższej licytac® od dnia 6 'listopada 1932 sprze­
dane zastana przedmioty zastawione ido dinia 
31 grudnia 1932.

W zyw a .się zatem interesowanych do wy- 
fcttpna łufb prolongaty odnośnych zastawów.

Ogłaszajcie się w  „ N a p r z o d z i e *1

i ELIZA JLMISłNi
PRZEDSIĘBIORSTWO TECHNICZNO-HANDLOWE •

Kraków, ul. Dunajewskiego 3 |
Telefon Nr. 144-07'

poleca ze składu gaśnice ręczne, pompy, 
sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, 

„FLUDOR44 przybory lutownicze, 
oraz wszelkie artykuły techniczne 

i elektrotechniczne.

Rocznica listopadowa
TOW ARZYSZE! TOW ARZYSZKI!

Zbliża się rocznica krwawych wypadków listo­
padowych 1923 r., obchodzona corocznie uroczy­
ście przez proletarjat krakowski.

Podobnie jak w lalach ubiegłych i w  tym roku 
Masa robotnicza Krakowa złoży hołd poległym 
w walce o lepszą przyszłość mas pracujących.

Po ofiarach wypadków listopadowych pozostały 
rodziny, które pozbawione jedynych żywicieli, 
znalazły się w nad wyraz ciężkich warunkach ma. 
terjalnych. O tych rodzinach musimy pamiętać 
i według naszych sił musimy im pomóc w ciężkiej 
doli. Niech bodaj skromnym datkiem każdy przy­
czyni się do ulżenia nędzy nieszczęśliwych ofiar.

Składajcie więc datki na

FUNDUSZ POMOCY RODZINOM POLEGŁYCH 
OFIAR LISTOPADOW YCH.

Niech te datki będą dowodem, że żyje w ser- 
cach Waszych pamięć o poległych-

W  bieżącym roku proletarjat Krakowa uczici pa­
mięć zmarłych w  niedzielę 5 listopada.

W  dniu tym o godz. 9 przedpołudniem zbiorą się 
wszystkie organizacje robotnicze przed Domem 
Robotniczym na ul. Dunąjewskiegio, skąd o gfodz. 
10-ej ruszy pochód ulicami Dunajewskiego, Ba­
sztową, Lubicz i Rakowicką na cmentarz rakow io 
M, gdzie pod pomnikiem, nastąpi oddanie hołdu 
bohaterom walki o ideały socjalistyczne.

Na cmentarzu przemawiać będą towarzysze: po­
seł Zygmunt Żuławski, Kazimierz Przybyś oraz 
przedstawiciel Bundu.

TOW ARZYSZE! TO W ARZYSZK I!
W  pamiętną rocznicę listopadową stańcie wszy­

scy do szeregu, tłumnym swym udziałem zama­
nifestujcie przywiązanie do Idei, za którą Tamci 
położyli swe życie!

Pamiętajcie o rodzinach po poległych.
Okręgowy Komitet Robotniczy PPS 

Kraik ów-mias to 
Krakowska Rada Związków Zawód. 

* * *
Krakowski Komitet „Bundu" wzywa robotni­

ków żydowskich do tłumnego udziału w mani­
festacjach ku czci poległych w dniu 6 listopada 
1923 r.

W  niedzielę 5 listopada o godzinie 9-tej przed­
południem zbiorą się robotnicy żydowscy pod 
sztandarem „Bundu" przed Domem Robotni­
czym na ul. Dunajewskiego, skąd odbędzie się 
wspólny pochód na cmentarz rakowicki, zaś 
o godz. 2.30 popołudniu na cmentarza żydow­
skim przy ul. Miodowej nad mogiłą poległego 
tow. Pejsacha Leimana odbędzie się uroczyste 
zabranie.

12.30: Dziennik południowy i wiadomości meteorologi­
czne. 15.30: Wiadomości gospodarcze. 15.55: Kronika 
harcerska. 16.00: Audycja dla młodzieży „Zagadki mu­
zyczne". 16.20: Odczyt z Warszawy: „Znaczenie wy­
chowawcze harcerstwa". 16.40: Kurs średni francuskie­
go z Warszawy. 16.55: Koncert z Warszawy. 17.45: Au­
dycja dla chorych. Ł8.00: Nabożeństwo z Ostrej Bramy 
w  Wilnie. 19.05: „Co słychać w  świecie" —  opowie dr. 
Jan Reguła. 19.20: Rozmaitości. 19.25: Kwadrans lite­
racki z Warszawy: „WśTód młodych" —  Marji Dąbrow­
skiej. 19.45: Dziennik wieczorny. 20.00: Skrzynka tech­
niczna. 20.15: Gramofon. 20.30: K ">ncert muzyki w ę ­
gierskiej z Budapesztu. 21.30: Ko; -t szopenowski z 
Warszawy. 22.10: Gramofon. 22.25: do mości aporto­
we. 22.40: Muzyka cygańska z Budaipes-m. 23.20: W ia­
domości meteorologiczne. 23.25: Gramofon, 24.00: Hej­
nał. ‘

Niedziela 5 listopada
9.00: Audycja poranna. 10.00: Nabożeństwo z Pozna­

nia. 11.45: Gramofon: muzyka religijna. 11.57: Sygnał 
czasu, hejnał, wiadomości meteorologiczne. 12.15: Po­
ranek muzyczny z Filhanponji warszawskiej: utwory 
Beethcwena. 14.00: Pogadanki dla rolników i muzyka. 
16.00: Wesoła audycja ze Lwowa dla dzieci. 16.30: Gra. 
mofon. 16.45: Kwadrans literacki: „Pożar fabryki" —  
Władysława Reymonta. —  17.00: Odczyt z Warszawy: 
„Czy umiemy prać trykotaże?". 17.15: Koncert z W ar. 
szawy: Polskie wesele (suita ludowa) Feliksa Nowo­
wiejskiego. 18.00: Słuchowisko' z Warszawy. 18.40: Arje 
i pieśni z Warszawy. 19.00: Wiadomości bieżące. 19.06: 
Rozmaitości, komunikaty. 19.15: Odczyt: „Życie studenc­
kie w dawnych wiekach" —  wygłosi dpc. dr. M. Jedlicki. 
19.30: Radjotygodniik dla młodzieży. 19.50. „Samorząd 
a p a ń s t w o "  —  wygłosi minister Bronisław Pieracki. —  
20.05: Trzy gwiazdy r e w j i :  Mira Zimińska, Kazimierz 
K r u k o w s k i  i W ła d y s ł a w  Walter. 21.05: Dziennik wie­
c z o r n y .  21.15: O d c z y t  z Warszawy, 21.30: Na wesołej 
f a l i  lw o w s k ie j .  2 2 .3 0 : W ia d o m o ś c i  sportowe. 22.40: Mu- 
z y k a  ta n e c z n a .  2 3 .0 0 : W ia d o m o ś c i  meteorologiczne.

M z k ł  1 z g r o m a d z a n e )
OKR PPS KRAKÓW— MIASTO odbędzie posiedzenie w 

s o b o t ę  4  b m . o godzinie 6 w ie c z o r e m  w  sekretarjaeie.
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